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34raków 15 m arca.
Jedynym materyałem do odmalowania obe­

cnego położenia politycznego są prawdziwe 
lub zmyślone pogłoski o przymierzach, około 
Włoch grupujących się. Pogłoski te mimo za­
przeczenia utrzymują się, bo nie dość zaprze­
cz) <5— proste zaprzeczenia urzędowe nie znaj 
dują wiary —  trzeba oraz wykazać, iż rzecz 
zaprzeczona nie jest prawdopodobną. Pier­
wszym powodem do tycb pogłosek było od­
wołanie hr. Usedoma z Florencyi, dla któ­
rego niemożna znaleść słusznego powodu, 
nie znając zakulisowych tajemnic bismar- 
kowyeh. Około odwołania Usedoma skupia­
ją się inne także wieści, lubo bardzo je­
szcze głuche, to jest, źe br. Bismark znów 
się dąsa i chce się usunąć od spraw publi­
cznych. Wyjazd bar. Werthera do Berlina  
przyszedł również w porę, tak źe g o  można 
związać a przynajmniej zbliżyć z odwoła­
niem hr. Usedoma i domniemanem usunię­
ciem się Bismarka.

Co z tego wszystkiego prawdą a co zmy­
śleniem lub domysłem — nie wiemy; ale 
z ogólnego położenia tyle daje się wnosić 
z pewnością, że przymierze potrójne Fran­
cyi, Włoch i Austryi nie ma podstawy, 
chybaby przypuścić wypadało, że dyplo- 
macya włoska, owa najstarsza w Euro­
pie mistrzyni polityki, nie umie się liczyć 
z celami i środkami. Wielkiej wstrzemięźli­
wości i oględności dowody złożyła ta dyplo- 
macya, nie przedłużając przymierza z Pru­
sami po za pokój, który zakończył wojnę 
1866 r. Włochy osiągnęły z tego przymie­
rza wszystkie korzyści, jakie mogły osią­
gnąć; ponowienie go byłoby szaleństwem, 
byłoby dowodem polityki awanturniczej. 
Nie tylko Menabrea, ale ani Ricasoli ani 
Rattazzi nie daliby się pewnie wciągnąć w 
związki z Prusami, których pierwszemi na­
stępstwami byłyby nieprzyjazne stanowisko 
Francyi, agitacye burbońskie i republikant- 
ckie, zatargi z Rzymem i finansowe kłopo­
ty. Prusy ani lądem ani morzem nie zdoh 
lałybj iść w pomoc Włochom, i przymierze 
włosko-pruskie choćby wzmocnione Rosyą, 
na Włochach najpierwej mogłoby się skruj- 
pić. Hr. Usedom nie miał też co robić dłużej 
we Florencyi, dziś może go tam zastąpić pro­
sty radca legacyjny.

Ale z tego jeszcze nie wynika konie­
czność, aby gdy przymierze Włoch z Prusa­
mi nie powiodło się, Włochy miały przejść 
od razu do przeciwnego obozu i związać 
się z Francyą i Austryą. Cele każdego przy­
mierza muszą być skierowane zawsze albo 
ku wspólnej obronie sprzymierzeńców, albo 
do wspólnego działania zaczepnego. Bronić 
swojej całości i niepodległości nie potrze­
bują dziś Włochy, bo nikt im nie zagraża 
i niemoże mieć interesu zagrażania, naj­
mniej zaś najbliżsi ich sągjedzi, Franeya i 
Austrya. Tern mniejszy zaś mogą mieć interes 
Włochy sprzymierzenia się z Austryą i 
Francyą w celach zaczepnych, a przede- 
wszystkiem już dla tego samego, źe ko­
rzyści z takiego przymierza mogłyby spły­
nąć na Włgcby jedynie ze szkocfo obu 
sprzymierzeńców, Franeya musiałaby chyba 
zrzec się dla miłości Włoch wpływu swego, 
a osobliwie poświęcając Rzym; Austrya 
chyba ustępując im coś z posiadłości swo­
ich. Nie wielkiej zatem wagi ppptpp wło­
ska, byłaby nazbyt kosztownie kupioną. 
A nawet Franeya poniosłaby większą w

tym przypadku szkodę, aniżeli możebny zysk  
z przymierza włoskiego, bo wyrzeczenie się o- 
pieki nad Rzymem nietylko ściągnęłoby na 
rząd napoleoński niechęć bardzo potężnego 
stronnictwa we własnym kraju, lecz oraz 
pozbawiłoby go jedynego jeszcze środ­
ka wywierania pewnego wpływu na Wło 
chy i sprawy włoskie.

Włochy znajdują się obecnie w okresie 
wewnętrznego porządkowania tak admini­
stracyjnego jak skarbowego. Potrzebują one 
pokoju dla utrwalenia jedności, zatarcia 
różnic prowincyonalnych i odzyskania kre­
dytu. Każdy rok pokoju ma więcej dla nich 
ceny, niż najświetniejsze zwycięstwo, a na­
wet niż nabycie jakiego nowego territorium, 
niż nabycie samego Rzymu, bo zabór tego 
ostatniego choćby zaspokoił dumę narodo 
wą, ale dopiero co rozpoczętą reorganiza 
cyę wewnętrzną nakazywałby rozpoczynać 
jeszcze raz na nowo. Posiadanie Rzymu jest 
dla Włoch ideałem, ale nikomu nie tajno, 
że byłoby oraz źródłem niezliczonych tru­
dności i zawikłań.

Tak więc w naturze rzeczy leży, że Wło­
chy nie mają żadnego interesu wiązać się 
przymierzem z Francyą i Austryą. Neutral 
ność byłaby najwłaściwszem dla nich zada­
niem, a położenie ich jest takie, że w woj­
nie kontynentalnej mogą być zupełnie wy­
puszczone z rachuby. Sądzimy zaś, źe wieść 
o przymierzu francusko-włosko-austryackiem 
urosła tylko z powodu odwołania posła pru­
skiego z Florencyi. Odwołanie to jednak 
dla tego jest wielkiej wagi politycznej, że 
ir. Usedom reprezentował zawsze ten sto­

sunek obustronny Włoch i Prus, który był 
jodstawą wojny przeciw Austryi, i źe, aby 
iprowadzić odwołanie jego, nie potrzeba by- 
o tak silnej manifestacyi przeciw-pruskiej, 
aką byłoby np. utworzenie gabinetu La- 

marmory. Odwołanie to może być uważane 
za pierwszą porażkę dyplomatyczną, któ­
rą poniósł hr. Bismark, a to zarówno, czy 
jowodem bezpośrednim odwołania była utrą 

ta nadziei utrzymania Włoch w związku 
ściślejszym z Prusami, czy też jakie oso­
biste niechęci kanclerza niemieckiego, o któ­
rych już natrącano.

SBIBSPOSBHMSYA GZASf.
W a r s z a w a  U  m arca.

(;) Jeden  z cenzorów tutejszych, a więc z powoła 
uia sam ego znający niby najlepićj nasze gaze- 
ciarskie stosunki, w ynurzył niedaw no zdanie, o- 
parte na kilkoletniem, jak  zapew niał, dośw iad­
czeniu, że cenzura je s t prawdziwem  dla uag dobro 
dziejstwem, bo gdyby jćj niebyło , w krótkim  cza 
sie, przy zjadliwem usposobieniu, spadlibyśm y tak 
nisko jak  współczesne dzieunikarstw o am erykań­
skie! Jedynem  zadaniem  dzisiejszćj cenzury jest 
czuwanie, aby  spory pomiędzy ryw aliznjącem i 
pismami nie przechodziły grauic najw yszukańszćj 
salonowćj grzeczności. A wiecie, zkąd się wzięła 
taka  troskliw ość? Oto, Dziennik W arszawski s tra ­
ciwszy od Nowego Roku zasiłek rządow y, roze- 
goał na cztery w iatry swoich lw ow skich, pary ­
skich i ztlrichskich korespondentów . K iedy więc 
organ inspirow any w yrzekł się karczem nych w y­
mysłów i złorzeczeń, nikt już nie ma praw a po­
sprzeczać się z przeciw nikiem  swoim choćby o 
ujemną w artość książki jakiejkolw iek. T ak ą  m ia­
rą mierzy się  wszystko u nas, te  nie wspomnę 
■ j  P tyce, k tóra tu nigdy m iru nie miała; 
a dziś dochodzimy do tćj ostateczności, te  nawet 
rzeczy potoczne, miejscowe, coraz w ciaśniejszyoh 
kręcić się muszą kółkach. T endencyjna ta  pre- 
sya wywołać m usiała s konieczności sanjćj gor- 
sze bez porów nania następstw o —  gazetę ustną. Dżi- 
wnem się to może w ydaw ać, ale tak  je s t w  isto­
cie; w krajach, gdzie każda rozpuszczona pogło­
ska, znajduje zaraz poparcie łub zaprzeczenie w 
jismach publicznych, gaw ędka zostaje gaw ędką 
i cieszy się zaledwie efemerycznem istnieniem. U 
nas przeciw nie; wieść jakakolw iek , choćby najpo­
tworniejsza, raz  w obieg puszczona, nie mając 
dostępu do prasy , przejść musi w szystkie koła 
społeczne, a wniósłszy tu postrach, tam zw ątp ie­
nie, gdzieindzićj znów fałszyw e budząc nadzieje 
przenosi się na prowincyę, olbrzym iejąc w roz­
m iarach, a m iejsce jój zastępuje inna, nie mnići 
od nićj szkodliwa. Gdzie je s t gniazdo tych nieto­
perzy dziennych, i kto p ierw szy w św iat je  pu ­
szcza, pozostanie to na długo tajem nicą, chociaż 
sądząc podług niektórych wskazówek, p0 w ątku 
nietrudnoby było dojść do kłębka. Jed n ą  z takich 
w skazówek, jest ta uderzająca okoliczność, t e  pe­
wna część rozsiewanych pogłosek spraw dza się 
w końcu. Myliłby się ktoby sądził, że postępo- 
wanie tak ie  jest pewnym rodzajem sondow ania u 
mysłów, badaniem  opinii narodu —  bynajmnićj! 
są  to ni mnićj ni więcćj, tylko wyrafinowane to r­
tury m oralne, zwierzęce pastw ienie się nad  ofiarą, 
zanim uderzy w nią cios stanowczy w formie u- 
kazów lub rozporządzenia któregokolwiek z ty ­
siąca naszych samowładców.

Obecna chwila aż nadto obfituje w podobne 
wieści, należące do jednćj i drugićj kategoryi, to 
jest przeszłych ju t  w dziedzinę rzeczywistości lob 
też bujających swobodnie po bożym świecie. P o­

przestanę na samem ich wyliczeniu, gdyż w chao 
sie, jak i tu panuje, gdybym  był naw et członkiem 
Komitetu U rządzającego, nie śmiałbym stanowczo 
wyrzec, co je s t faktem  dokonanym  a  co nihili 
styczną m rzonką.

Nakaz instytucyom , szpitalom  itp. zakładom  
zaprow adzenia w czynnościach swoich wyłącznie 
języ k a  rosyjskiego, z zabronieniem  przyjm owania 
chorych i sierot proszących o tę łaskę  po polsku 
lub płacenia rachunków  nie po rosyjsku pisa 
nych —  w punkcie ostatnim , co do rachunków, z 
korzyścią ju t  wypróbow anym  został w osobistych 
stosunkach naszych reform atorów.

Zabronienie udzielania paszportów w głąb ce 
sarstw a i do obu jego stolic osobom kiedykolwiek 
w swem życiu znajdujących się pod dozorem po­
licyjnym, chociażby już z pod takowego uwolnio­
nym, ł two da się pojąć przy uwadze, że kilku 
tysięczny zastęp należących do tćj kategoryi, zło­
żony je s t przew ażnie z sam ćj in te ligency i!

Zm uszanie młodzieży do słuchania wykładów 
religii katolickićj w języku  rosyjskim , a  następnie 
znoszenie zakładów  naukowych męskich lub zmie­
nianie ich na przybytki zepsucia dla dziewcząt, 
czyli tak zw ane progim nazya żeńskie, zostaje w 
ścisłym  zw iązku z postawionym  w r. z. progra 
mem m inistra oświecenia, jako  zam iarem  rządu 
jest, aby stan ośw iaty w „kraju Nadwiślańskim 
zrównoważył się z ośw iatą całego imperium.

Burzenie domów pod cytadelę W arszaw ską n- 
ważam jako  środek czysto ekonom iczny; kiedy 
bowiem kontrybucye i przeróżne kary  ń ie  w ystar 
czają na zaspokojenie żarłoczności zg ra i najeźd 
ców , trzeba było pomyśleć o nowem źród le , a 
gdzież się znajdzie lepsza sposobność po temu, je ­
śli nie przy jednoczesnem  obdzierania wywłaszcza 
nych właścicieli i sk a rb u ?

Uporczywie, bo od lat pięciu już po raz trzeci 
odnaw iająca się pogłoska o zam iarze utw orzenia 

Królestwie oddzielnego kościoła katolickiego, 
bez zwierzchnictwa Papieża, dowodzi tylko szcze­
rych chęci naszych opiekunów usunięcia tej o- 
statniej zapory oddzielającej nas od zupełnej za ­
głady. Miejmy ofuość w naszem  duchow ieństw ie, 
że na chęciach się skończy.

Na ostatek zachowałem  wam najciekaw szą w ia­
domość: o to , naczelnicy wojenni od dawnego już 
czasu zbierają w calem K rólestw ie dobrowolne 
sk ładki na pomnik dla Cesarza A leksandra lig o  
w dowód wdzięczności za uwłaszczenie włościan. 
Rozumie się samo przez się, że składki te ściąga­
ją  się drogą wojskowej egzekucyi i nie od sa­
mych włościan, ale zarówno od wywłaszczonych 
obywateli i wszystkich innych m ieszkańców , bez 
różnicy płci, stanu i wyznania. Gdzie pomnik ma 
stanąć, nie zdecydowano je szcze ; gdyby przecież 
głos moj mógł być słyszanym , radziłbym  obrać 
plac Zam kowy, wsławiony zwycięztwem 8go kwie 
tuia, albo stoki cytadeli — chociaż biorąc rzeczy 
ściśle, każda piędź drogiej ziemi naszej może ta ­
kie sam e rościć sobie prawa.

Kiedy już mowa o pomnikach, dla czegóżby za 
jednym zam achem  nie pomyśleć o uczczenia pa­
mięci innych naszych dobroczyńców, również dw ój. 
kq naznaczonych? Dla przykładu pierw szy gotów 
jestem  złożyć trzy grosze na pomnik d ia  K atarzy­
ny I I ,  F ryderyka II, a  nawet i dla Poniatow­
skiego, który także był Stanisław em  II. Ju ż  to 
trzeba przyznać, że kabalistyczna ta  cyfra szcze­
gólnie nam  sprzyja.

P e t e r s b u r g )  7 m arca.

Urzędowy Praw. Wieslnik i Journal de St. P e-  
tersbourg podają ak ta  dyplom atyczne odnoszące 
się do spraw y wschodniej. S k łada ją  się one z 
dziewięciu obszerniejszych depesz kanclerza do 
posłów w K onstantynopola, Paryżu i Londynie, 
oraz kilku depesz pom niejszych i z protokołów 
konferencyi paryskiej. Dzisiaj zwrócę tylko uwagę 
na dw a w ypadki.

D epesza kanclerza do jenera ła  Ignatiew a w 
K onstantynopolu podaje treść rozmowy G orcza- 
kowa z posłem tureckim  w P etersburga po ode­
braniu pierwszych wiadomości o przesłaniu ulti­
matum tureckiego. K anclerz powiada: „W iadomo 
Panu, jakich dokładam y starań dla uspokojenia 
umysłów pomiędzy ludam i chrześciańskiem i pod- 
dauem i sułtanow i". Niepodobna jaśniej przyznać 
się do używ ania pewnych środków agitacyi po­
m iędzy cbrześcianam i w Turcyi. Nie badając wca­
le, czy w yznanie kanclerza jest szczere, czy 080- 
by, którym  poruczają owe pokojowe ag itacye, 
rzeczywiście w iernie spełn ia ją  zlecenia, przyjm u 
jąc  jednem  słowem oświadczenie G orczakowa w 
dobrej wierze, trudno nie zrobić uwagi nasnw a- 
jącej się praw ie mimowoli. Jeżeli dzisiaj rząd  ro­
syjski uw aża za stosowne utrzym anie pokoju i 
usiłow ania jego są skierow ane do uśm ierzenia 
umysłów, cóżby się stało, gdyby potrzebował woj­
ny? czyby w takim  razie nie mógł użyć tychże 
sam ych środków  do zakłóceniu pokoju i du pc- 
duszczenia nieprzyjażui? Sam kanclerz zrozumiał 
dobrze prawdopodobieństwo niedow ierzania w tym 
względzie i dodaje, że: „usiłowania te do­
chodzą do tego stopnia, iż mogę nas (tj. rząd 
rosyjski) postawić w dwuznacznej pozycyi". Z ai­
ste, nie trudnoby znaleźć dow idów  na poparcie 
tw ierdzenia, że agitacya rosyjska niezawsze w y­
kazuje tak  pokojowe zamysły, ale między inne- 
mi należy przypom nieć tak  głośno pow tarzane w 
zeszłym roku doniesienie z B ułgaryi, że oficero­
wie rosyjscy zdejm ują plany pozycyj rozlicznych 
miejsc w Turcyi. (Donosiliśmy o tern w Czasie 
już  przed dwoma laty R«d.) Niedawno na po­
siedzeniu tow arzystw a geograficznego była mowa 
o pracach Rosyan nad bliższem oznaczeniem po 
łożenia m iast tureckich i były złożone m apy wy­
pracow ane w zeszłym roku przez oficerów inży- 
nieryi na m iejsca. W prawdzie rzeczeni oficerowie 
udaw ali się do Turcyi tylko dla przekonania się 
o możebności i prawdopodobnym  kierunku m ają­
cych się budować dróg żelaznych; ale co zrobili i 
d la kogo badali linie kolei, to niewiadomo, p e ­

wna tylko, że w ykonali zarazem  pracę, która na ku ją  likiery, koniaki i inne rozpalające trunki, a 
przypadek wojny bardzo się zdać może. od każdego bilardu po 60 złp.

W depeszy do jen. Ignatiew a z d. 10 grudnia R adca W a r s z a i i o r  następujące czyni uwagi 
kom unikuje mu kanclerz treść depeszy przesłauej nad a rty k u łem : Pow iedziane jest na czele ar- 
rosyjskiem u posłowi w Atenach. Z aw iera ona u- tykułu w kaw iarniach praw o szynkow ania trun- 
wagi nad trudnością położenia kró la  Greckiego ków jest w zbronione", lecz pytanie czy kontrola 
postawionego między obowiązkiem w ykonania za- jest możebna, obok braku straży policyjnej miej- 
przysiężonej konstytncyi a potrzebą zadosyć u- sk ie j! Nadto ustaw a op iew a: kaw iarnie w których 
czynienia wezwania Porty. Kanclerz uznaje, że bilardy się znajdują, opłacać będą 100 reńskich; 
m inisterstwo D elianisa popełniło wiele błędów, a a  dalszy ustęp brzmi „kaw iarn ia  100 reńskich ro ­
zdanie to wyrzeczone przez m inistra dw oru przy- cznie uiszczająca ma praw o do utrzym yw ania 2ch 
jaznego, może niemało się przyczyniło do upad- bilardów bezpłatnie, — czyż można powiedzieć że 
ku D elianisa. D la szczęśliwego w ydobycia się ze bezpłatnie m ają praw o utrzym yw ać dwa bilardy, 
Scylli i Charybdy, między któremi znajduje się król kiedy ustęp b) tego artykułu  orzeka, że i kaw iar- 
Jerzy , doradza kanclerz wzmocnienie w ładzy kró- nie, w których bilardy się nie m ieszczą itd, opła- 
lewskiej. Pow iada, że ju t  od rokn 1843 gabinet cają rocznie 50 złr.; tym  sposobem właściciel ka- 
petersburski, zw racał uw agę na szerzące się uie wiarni o dwóch bilardach płaciłby roczuie od ka- 
pokoje i w skazyw ał konieczność utworzenia silnego w iarni 50 złr. a  od dwóch bilardów tyleż. Czyni 
rządu osobistego. Zm iana konstytncyi w z. r. 1864 wniosek, aby postaw iona była  zasada : opłata kon- 
zm niejszyła natom iast powagę króla i rząd  ro sensowa od bilardu wynosi 15 do 20 reńskich, od 
sy jsk i nie przestaw ał podnosić niebezpieczeństw dwóch dw a razy , od trzech trzy razy tyle, cho- 
takiej ustaw y; nie mógł jednakże działać zbyt ciażby w łaściw ie był za Btopniowem powiększę- 
otwarcie, ponieważ niufność, z ja k ą  każdy krok niem opłaty od większej ilości bilardów, bo jeśli 
gabinetu  petersburskiego przyjm ow ano w Europie kto utrzym uje w iększą ilość bilardów, to zapewne 
i przeciwne opinie gabinetów  tuileryjskiego i St. z nich m a stosunkowo w iększą korzyść; wszakże 
Jam es doradzały  m a ostrożne postępowanie, odsetki podatkow e rządow e od pierwszego tysią- 
Spraw a ta  ma dwie strony. Nie da się za- ca dochodu są mniejsze, aniżeli od następnych ty- 
przeczyć, że silny rząd mógłby w płynąć na uspo- sięcy; lecz przytem  się nie upiera, 
kojenie nieporządków, jakich G recya jest wido- Prezydent wykazuje, że opłata od bilardów oso-
w nią, ale zarazem  wpływ  Rosyi stałby  się bar- bno już mieści się w jego wniosku, a  podwyższać 
dziej przez to Btanowczym. Czy ten wpływ teraz opłat nam  ustaw a zabrania; dla tego nie poda- 
zyska przew agę, będzie to zależeć od utrw alenia je  wniosku R adcy W a r s c b a u e r a  pod głoso- 
się obecnego m inisteryum  Zaim isa lub jego upad- wanie.
ku. Przew idują tu to ostatnie, gdyż partya Delia- R adca Z i e l e n i e w s k i  jest za zmniejszeniem 
nisa ma być silną i używa wszelkich środków złego, jak iem  są  kaw iarnie; trzeba przeto ich ilość 
do zwalenia Zaimisa. Dzisiejszy gabinet ma za- zmniejszyć, są  one stekiem  wszystkiego złego. Po­
m iar rozwiązać Izbę jeszcze przed jej zwołaniem piera wniosek kommisyi, bo ona jest za podwyższę- 
spodziewając się znaleźć łatwiej większość w no- aiem opłaty od konsensu, życzy on sobie aby tyl- 
wym składzie Izby. G abinet D elianisa wskazy- ko istniały kaw iarnie opłacające 50 reńskich ro- 
wał kierunek postępow ania rządu rosyjskiego na cznie, a  inne żeby nie istniały. Co do bilardów, 
Wschodzie i pomimo nagany stanąłby bliżej wpły- zgadza się z p. Prezydentem ; ponieważ zaś, ja k  
wu dworu petersburskiego niż dzisiejszy rząd słyszy nie mamy praw a do podw yższania opłaty, 
grecki. Ale D elianis, jako  gw ałtow nie działający, radzi odesłać projekt ustawy do sejmu krajow ego, 
mógłby znowu stać się niedogodnym wobec po* Prezydent Dr. D i e t l  w yjaśnia, że przedmiot, 
trzeby utrzym ania pokoju, lepiej go zatem trzy- nad którym  dzisiaj obradojem y, w ścisłym  je s t 
m ać w odwodzie. związku z kw estyą m ajątku miejskiego, z p ra -

Obchód tysiącolecia zaprow adzenia chrześciań- wem propinacyi, a gdyby te kw estye były razem  
8twa u Słowian przez SS. M etodego: i C yrylla od- traktowane, mogłyby skarb  m iejski narazić na nie- 
prawiony przed 10 dniam i nie odznaczał się ni- małe stra ty .
czem od zwykłych tego rodzaju uroczystości. Na- R adca S c h ó n b o r n  czyni wniosek, aby ustęp 
wet spraw ozdanie z rocznćj działalności k o m ite tu je ) był na ozele tego artyku łu  umieszczony; wuió- 
słow iańskiego w Moskwie nie podało nowych szcze sek jego  upada.
gółów, i m usiałbym  się pow tarzać, gdybym  chciał Spraw ozdaw ca Dr. S a m e  I s  o n  powiada, że tru-
e streszczać. Odwołuję się do tego, com podał w dno pogodzić pracę ustaw odaw czą z zapatryw a

liście z d. 20 stycznia. Jedyną  rzeczą godną za-' oiami filantropi)nemi, chciano rozróżnić kaw iarnie 
uotowania jest ogłoszenie konkursu na  rozpraw ę większe od mniejszych, a  większe do większej 
historyczną następnćj treśc i: „Historya pierwszych pociągnąć opłaty; lecz ustaw a stoi na przeszko- 
trzech prób zjednoczenia politycznego zachodnich dzie. Na zarzuty przeciw ustaw ie projektowanej, 
Słowian (650— 1025 roku): W ielka Morawa za Ro- czynione, odpow iada, że łatwiej je s t krytykow ać, 
ścisław a: i Św iętopełka; Czechy za Bolesławów aniżeli samemu co robić, kaw iarnie są  stekiem  złe- 
I i I I  i Polska za Bolesława Chrobrego." Należy go, chcieliśmy zm niejszyć ilość kaw iarń  przez 
zwrócić uwagę na znaczenie w prow adzenia chrze- podwyższenie opłaty. Spraw odaw ca sądzi nadto, 
ścijaństw a przez apostołów słow iańskich Cyrylla ze mamy prawo do podw yższenia opłaty, bo poa- 
i Metodinsza, i na wprowadzenie języka łacińskie- ciągnęliśmy bilardy pod kaw iarn ie i razem  je  
go w skutek usiłowań W ojciecha prażskiego. Ro- traktujem y; w końcu prosi Radę aby zakaz sprze- 
zpraw y m ają być nadesłane przed d. 1 paździer- daw ania trunków spirytusow ych w kaw iarniach 
n ika 1870 r .;  dwie najlepsze otrzym ają nagrody zatrzym ać zechciała — lub żeby były do opłaty 
300 i 200 r. W konkursie nie ma mowy o języ- konsensu od wyszynku wódki zmuszane, 
ku, w jak im  m ają być pisane rozpraw y, ale za- W niosek Prezydenta Rada przyjmuje, a  wnio- 
pewno łacińskie litery nie będą przyjm ow ane, sko- sek komissyi upada.
ro na nowo Mikueki podniósł na posiedzeniu ko- A rt. XIV. (przyjęty) K awiarniom  przysłużą pra 
initetu potrzebę przymusowego wprow adzenia ki- wo sprzedaw ania kawy, herbaty i ponczu. 
rylicy do pism a w szystkich ludów słow iańskich, Art. XV. Cukiernie tytułem  opłaty konsensowej
mianowicie zaś w obrębie państw a rosyjskiego za w yszynk trunków  opłacają rocznie 100 złr.
do pisma Rusinów, Litwinów, Łotyszów, i Ma- Do artykułu  (XV Prezydent czyni popraw kę,
żurów (!).’ aby właściciele cukierni tytułem  opłaty konsen-

Z powodu zajść w uniwersytecie kijowskim , któ- sowej 150 złp. płacili, (projekt komisyi oznacza 
re spraw iły zmniejszenie takie liczby profesorów ją na 100 złr.); popraw ka Prezydenta uzyskała  
wydziału literackiego, że w ydział ten p raw ie za- większość.
pełnie był pozbawiony życia i d la  oniknienia na Art. XVI. W iniarnie z tego tytułu op łacają  ro-
przyszłość czegoś podobnego, m inister ośw iecenia cznie 50 złr. konsensowego.
zam ierza zmienić ustawę uniw ersytecką, w edług Do artyl^płu XVI Prezydent wnosi, aby  od wi- 
którei do powołania nowego professors potrzeba uiarni opłacano konsensowego, zam iast jak  ko­
rt wóch trzecich członków wydziału. Pom ysł ten nie m isya ustanaw ia (50 złr.), złotych polskich 150, 
zysknje zwolenników w gronie ciął uniwersyteckich, bo nam  podwyższać opłaty niewolno, lecz re- 

W ydaną została nowa ustaw a w prow adzająca gulować tylko zakłady wyż wymienione; wniosek 
w wykonanie postanowienie cesarskie z września Prezydenta R ada przyjm uje, 
przeszłego roku, o przydzielenia zarządu spraw  Radca M u c z k o w s k i  wnosi, aby do tego a r-
kcścioła nnickiego do m inisterstw a oświecenia. W tykała  dodać jeszcze ustęp następujący: oraz wła- 
skutek tego nowa ilość urzędników w królestwie ściciele sklepów  korzennych, o ile cząstkow ą 
polakiem spadnie z etatn. I sprzedażą w ina się tru d n ią , opłacają konseus.

---------------------------------  R ada w niosek ten przyjm uje.
Art. XVII. Miodosytnie tytułem  konsensowego 

K r a k ó w  d. 15 m arca. Prow adzim y dziś da- opłacają rocnie 30 złr.
lej spraw ozdanie z rozpraw  szczegółow ych, jak ie  Gdyby w w iniarniach lub miodosytniach znaj-
się toczyły na czw artkow em  posiedzeniu R ady dowały się bilardy, wówczas od każdego bilardn
m iejskiej nad ustaw ą szynkow ą. w powyższych zakładach znajdującego s ię , właści-

Art. X III. ustaw y tej brzm i: ciel płaci konsens w ilości 16 zlr. rocznie.
W kaw iarniach praw o szynkow ania trunków  Sprzedaż atoli trunków spirytusowych lub pi-

jest wzbronione, tytułem  zaś konsensowego opła- wa, tak  w w in iarn iach , jak o  też i miodosytniach,
cać będą kaw iarn ie: nawet cząstkowa, miejsca mieć n iem oże.

a) W których bilardy się znajdują, rocznie 100 Do artykułu  X V II Prezydent czyni popraw kę, 
zlr. wa. K aw iarnia 100 złr. wa. uiszczając^ aby opłacały 15 złr. nie 30 jak  proponuje ko- 
rocznie, ma praw o do utrzym ania 2ch bilar- m isya.
dów bezpłatuie, gdyby zaś ilość bilardów by- Radca Ż e b r a w s k i  proponuje, aby zam iast 
ła  w iększa, naówczas kaw iarn ie te od każ- miodosytni, użyć w yrazu szynki m iodu, bo mio- 
dego bilardu po 16 złr. wa. rocznie tytułem dosytDie m ają się do szynków  miodu, ja k  np. 
konsensowego opłacać będą. browar piwny do piw iarni; w pierwszych wy-

b) K aw iarn ie , w których bilardy się nie mie- tw arza się wyrób, k iedy drugie je s t miejscem 
szczą , sk ładające się z dwóch lub więcej po- sprzedaży.
koi, opłacają roczni* 50 złr. Spraw ozdaw ca w yjaśn ia , że komisya proponu-

c) K aw iarnie bez bilardów z jednej stancyi lub jąc kwotę 30 złr., sz ła  tylko za wskazówkam i i 
pokoju złożone, o łacają rocznie tytułem kon w ykazam i m agistratualnem i.
sensowego 12 złr. Radca M agistratu W i s ł o c k i  w yjaśn ia , że u-

Do art. 13 Prezydent w nosi: ograniczyć liczbę staw a senacka m a trzy klasy opodatkow anych, 
kaw iarń , kaw iarnie zmieniły swój charakter, nie Co się tyczy popraw ek stylistycznych, spraw o- 
wie, czem się trudnią, atoli opłata, jak  ją  kom isya zdaw ca D r S a m e l s o n  na nie się zgadza, zwła- 
proponuje, je s t bardzo wysoka; kaw iarn ia według szcza, że on za nią nie jest odpow iedzialny, gdyż 
obecnego pojęcia ustawy zarobkowej, jest zakład takie było przedłożenie m agistratualne. 
w którym  się kawę, ciepłe napoje i chłodniki szyn- Przy głosowaniu upada w niosek P rezydenta, a 
kuje,  nie ma ani słowa o sp iry tu sach , likierach wniosek komisyi z popraw ką stylistyczną radcy 
itd.; wnosi przeto, aby kaw iarnie płaciły jak  da- Ż e b r a w s k i e g o  R ada przyjm uje, 
wniej 36 złp., a  za wyszynk spirytusowych na- Prezydent wnosi, aby  ustęp trzeci tego aity - 
pojów niech opłacają osobny konsens, gdyż w ka- kułn jak o  zbyteczny opuścić, na co R ada przy- 
w iarniach nietylko u nas ale i z a g ra n ic ą  sz y n -‘staje.
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Art. XVIII. Prawo sprzedaży ciastkowej trun­
ków spirytusowych i piwa w tak twanyob szyu- 
kacb, pociąga aa sobą opłatę konseosową w ilo­
ści 100 złr. rocsoie, a to b«z względu oa położe- 
nie, jak  rówaie na okoliczność, czy sam ą wódkę 
lnb piwo sprzedaje; z tego zatem powodu i tak 
zwane piwiarnie również opłacie konsensowej w 
kwocie 100 złr. nlegać będą.

Do artyknłn XVIII Prezydent powiada, te  ko- 
misya podwyższa opłatę, co nam nie wolno, po* 
wtóre łączy konsensa na wódkę i piwo, co się 
sprzeciwia nstawie, robi więc wniosek, aby szynki 
sprzedające wódkę opłacały 300 złp., następn e: 
od wyszynkn piwa krajowego, zagranicznego i 
porteru 105 złr., bo różnica między piwem zagra- 
nicznem i krajowem ostała, dawniej wyrabiano 
w Krakowie piwa cieńkie, owsiane, teraz wyra 
biają grube piwa, a przez połączenie wyszynków 
piwa krajowego z zagraoioznem w jedno, osią­
gniemy wyższą opłatę (bo wyszynki piwa za­
granicznego większy opłacały podatek konBcn 
sowy od wyszynków piwa krajowego), nie prze­
kraczając naszej atrybueyi.

Radca Z i e l e n i e w s k i  jest za wyższą opłatą, 
ko przez to demoralizacya się zmniejszy, bo i 
piwiarnie nie umoralniają lodu naszego; leoz u- 
waża pracę komisyi za bezowocną, kiedy jej o- 
płaty konsensowej podwyższać nie wolno, nie 
trzeba było wcale brać się do tej p racy ; pona­
wia przeto swoje życzenie, aby projekt przesłać 
do władzy ustawodawczej.

Radca S z l a c b t o w s k i  pow iada, te  zachodzi 
nierówność w traktowania spraw y szynkarzy wó­
dek od szynkarzy piwa, jeżli szynkarz wódki pła­
cić ma podług wniosku Prezydenta 300 złp., a za 
kousens ua piwo 105 złp., to mając oba konsen- 
sa, to jest na wyszynk wódki i piwa, więcej opła 
cać będzie aniżeli komisya proponoje.

Radca W a r s c h a u e r  widzi się dzisiaj w przy- 
krem położenia, bo nie wie, jak  pogodzić posza­
nowanie prawa quand m im e , z zadaniem legisla- 
eyjnem, do jakiego jako Radoa jest pow ołany: 
ustawa dawniejsza nieodpowiadająca obecnym po­
trzebom, nie może nas obowięsywać — z drugiej 
strony statut nie pozwala podwyższać opłat, je ­
steśmy i z tej i z drogiej strony krępowani — ztąd 
pochodzi, że komisya odbyła pracę S yzifa; lecz 
ponieważ już tyle artykułów Rada p rzy ję ła , 
radzi i następujące przyjąć, leoz jak  już w roz 
prawie ogólnej powiedział, na ezas jak najkrót 
szy, a operat ściśle wypracowany tyczący się 
urządzenia zasadniczego szynków itd. sejmowi 
krajowema przesłać.

Radca M a c h  a i s  k i  przypom ina, te  nie wyso­
kość opłaty ale czujność w wykonaniu ustawy 
jes t główuem zadaniem. Rada wielkie położy za­
sługi, jeżli przyjmie ostatni artykuł postanowienia 
polecającego ustanowienie komisyi pod przewodnie 
twem Prezydenta; tym sposobem Rada cznwać 
będzie nad tern, aby nie tylko liozba szynków się 
nie powiększyła, lecz aby nikt bez uiszczenia o- 
płaty konsensowej nie szynkowa!. W końcu wnosi 
poprawkę, aby szynki na przedmieściach płaciły 
po 50 reńskieb.

Radoa F i n k  w odpowiedzi Radcy M a c h a ł -  
s k i e m n  powiada, że komisyi szynkowej szło głó 
wnie o nmoralnienie Indu, nie zgadza się z zapa­
trywaniem poprzedniego mówcy, bo szynki po
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przemówieniu Raca Ma ob a is  k i cofa swój wniosek.
Sprawozdawca staje w obronie wnioskn komisyi, 

nie podziela zdania Prezydenta, mylno jest roz 
różnienie między szynkami opierające się na n 
stawie z r. 1839, bo wtedy w Krakowie nie było 
piwiarń; ustawa przerzeczona odnosi się do szynków 
w ogólności, bo wtedy w szynka wódkę i oien 
kie piwo szynkowano; dedukcyi z ustawy, aby 
właścioiele piwiarń płacili 105 złp., ró w n i#  nie 
pojmuje, bo albo trzymamy się ustawy, wtedy 
płacą 30 z łr., ale nie mamy prawa do podwyż­
szenia opłaty przez rozmyślne ściągnięcie wyszyn­
kn piwa zagranicznego i krajowego — zresztą i 
piwiarnie nie są przybytkami cnoty, bo i w nieb u- 
pajają się ludzie, powiedziałby nawet, że są szko­
dliwsze od szynków, bo tam więcej czasu marnają.

W tern miejsca Prezydent oświadcza, że dla 
braku kompletu zamyka posiedzenie, a dalsze roz 
prawy nad tym przedmiotem odbędą się w sobo 
tę dnia 13go marca r. b.

W i e d e ń  14 marca. Na aobotniem posiedzą 
niu Izby niższej Rady państwa toczyły się obra­
dy nad nstawą o podwyższenia pensyj dla urzę­
dników i wożoyeh sądowych. Nad pracami usta- 
wodawozemi rządów i parlamentów anstryackicb 
fatom jakieś zawiało; wssystkie bowiem noszą na 
sobie piętno połowicsności. Ileż to ju t projektów 
(w sprawie podwyższenia pensyj dla sędziów) za­
łatwiła Rada państwa, a przecież nie ukończyła 
jeszcze ani połowy pracy. W uchwalonej na so- 
botniem posiedzenia ustawie pozostawiono znowu 
na uboczu sprawę urzędników manipulacyjnych 
i dyurnistów sądowych; ktokolwiek tylko po­
wierzchownie jest obznajmiony z tokiem sądownic­
twa, wie, jak ie  znaczenie mają urzędnicy mani­
pulacyjni, jak  ciężką są obarczeni pracą i jak  
wiele zależy od ich sprężystego działania, lnb 
też, jak  lichą jest płaca dyurnisty, który często 
pełni obowiązki ausknltanta sądowego i nie ma 
żadaej nadziei awansu. Nadaremnie pp. M e n d e ,  
G r e a t e r ,  G r o s s  i S t r e s s  skruszyli kopię w o- 
bronie urzędników manipulacyjnych, domagając 
się i dla nieb podwyższenia pensyj; Izba poszła 
innym torem, a uchwaliwszy ustawę o peusyach 
dla sędziów i wożnycb, pominęła urzędników ma­
nipulacyjnych i dyurnistów, i odrzuciła nawet o- 
wą resolucyę, przez barona P e t r i n ę  postawio­
n ą , aby odtąd tandusz zapomogi w budżecie m i­
nisterstwa sprawiedliwości był obrócony na ko­
rzyść urzędników manipulacyjnych; tak więc ci 
ostatni znowa są zmuszeni pocieszać się nadzieją 
lepszej przyszłości.

— Wydział wojskowy Izby niższej Rady pań­
stwa ukończył jaż obrady swoje nad ustawą o 
obronie krajowej i pospolitom ruszenia i zaleca 
Izbie przyjęcie nstawy pierwszej, odrzucenie zaś 
drugiej. Przy obradach nad nstawą o obronie 
krajowej większość wydziału odrzuciła zgodnie 
z przedłożeniem rząduwem ustanowienie odrębnych, 
i to od armii czynnej niezależnych komend land- 
w ery, uchwalono jednak, że powołanie landwery 
przez Cesarza musi być kontrasygnowane ze stro ­
ny odpowiedzialnego ministerstwa obrony k ra ­
jowej.

Co się tyczy, ustawy o pospolitem runenia, 
wydział uchwalił jej odrzucenie. W sprawozdania 
starano się udowodnić, że inatytaoya pospolitego 
raazenia nie odpowiada dzisiejszym pojęciom o 
sztuce wojennej, gdyż instytucya ochotniczych 
korpusów nie opłaciła się dotąd ani pod wzglę

dem wojskowym ani finansowym. Dla tych wła­
śnie względów fiaansowych Wydział sądzi, że n- 
stanowienie pospolitego ruszenia nie jest pożąda- 
nem. W nstawie zostawiono dosyć pola patryoty- 
zmówi ludności. Każdy może na czas wojny wstą­
pić dobrowolnie do armii, lub do landwery.

Dalej mówi sprawozdanie: „Najbardziej niebez­
piecznym wydajo się przepis projektu, aby koszta 
pospolitego ruszenia opędzać z wspólnych środ­
ków wojennych. Przypuścić bowiem łatwo możaa 
taki wypadek, że węgierska połowa państwa uzna 
za potrzebne ustanowienie pospolitego ruszenia, 
nie uwzględuiając jego istotnej wartości. W tym 
wypadku musielibyśmy zapłacić 70D/„ kosztów." 
Wreszcie wątpliwem i to jest, czy nieprzyjaciel 
będzie się obchodził z pospolitem ruszeniem we­
dług prawa narodów. Zobowiązań w tym wzglę­
dzie aie ma. Z tych wszystkich powodów Wy­
dział zaleoa odrzucenie ustawy. Mniejszość, do 
której także hr. B e n s t  należy, stawia osobny 
w niosek: „Wysoka Izba uchwali poleoić Wydzia­
łowi, aby przeprowadził szozegółową dysknsyą 
nad nstawą o pospolitem ruszeniu i z takowej 
zdał Izbie sprawę.1

—  W sobotę d. 13 marca, jako w 21 letnią 
rocznicę powstania ludowego w Wiedaiu, wieńczo­
no groby poległych tego dnia obrońców wolności; 
gromadkom ludu, który w największej spokojno- 
ści cztść oddał cieniom zmarłych, towarzyszyły 
inne gromadki — „tajnych ajentów policyjnych."

Jako w rocznicę tak pamiętnego dnia niektóre 
dzieoniki wiedeńskie rozbierały w sobotę znaczę 
nie 13 marca 1848 r. i doszły do konklazyi, że 
lubo jeszoze wiele pozostaje do życzenia, zanim 
się w Anstryi ustalą prawdziwe swobody, wsze- 
lakoż tak sroga niewola, pod jaką jęczały ludy 
austryackie aż do r. 1848, już nigdy powrócić 
nie może.

— Ustawa z d. 5 m arca 1869 r., względem od­
powiedzialności przedsiębiorstw kolei żelaznych 
za skaleczenie i śmierć osób, skutkiem wypadków 
na kolejach brzmi:

Za zgodą obu Izb Rady państwa usnaję za sto­
sowne rozporządzić co następuje:

§ 1. Jeżeli skutkiem wypadku na kolei żela­
znej, nżywsjąeej pary do ruchu, zostanie ktoś zra- 
uiouym lub zabitym, zawsze przypuszczać się bę­
dzie, że wypadek nastąpił z winy przedsiębior­
stwa lob osób kierujących ruchem. Winę tych o- 
sób, równie jak swoją własną, przedsiębiorstwo 
wynagradsa w myśl §§ 1325 do 1327 pow. kod. 
ust. eyw.

§ 2. Od wynagrodzenia przedsiębiorstwo może 
być uwolnione tylko wtedy i o tyle, o ile udowo­
dni, że wypadek nastąpił Bkutkiem niedającyeh 
się odmienić okoliczności lub skutkiem niedające- 
go się odwrócić czynu trzeciej osoby, za której 
winę nie odpowiada, albo nakoniec z winy po­
szkodowanego.

Z góry przez przedsiębiorstwo zapowiedziane, 
lub z niem umówione zrzeczenie się lub ograni­
czenie obowiązku wynagrodzenia, nie ma skutków 
prawnych.

§ 3. Podania o wynagrodzenie z powodu wy­
padków, po wejściu niniejszej ustawy w moc o- 
bowiązującą, wnosić należy wedłag wyboru skar­
żącego przed sąd  handlowy, w którego okręgu 
znajdnje eię siedziba przedsiębiorstwa, lnb w któ­
rego okręgu w ypadek nastąpił.

Postępowanie ma być sumaryczne i na tern aa 
mem podania mogą być wyrażone pretensye kil­
ku skarżących z powodu tego samego wypadku.

§ 4. Ustawa niniejsza wchodzi w moo obowią­
zującą s dniem ogłoszenia.

Wykonania tej ustawy poleca się ministrowi 
sprawiedliwości.

Buda dnia 5 marca 1869.
Francuzek Józef w. r. 

Taaffe w. r. Herbet w. r.
— Deputowani do sejmu węgierskiego obrany 

mi zostali: w Aradzie Piotr A c z ć 1 (Deakistz); 
w powiacie Zborowskim hr. Franciszek S z i r m a y  
(Deakista); w N agy-K 6 Ot Aleksander G u b ó d y  
(z najkrajniejszej lewioy); w powiecie Obersebilt- 
tel (w komitacie brzetysławskim) Zygmunt 01- 
g y a y  (Deakista), przeciwnikiem jego był własny 
brat, stronnik opozycyi; w powiecie Nemetskim, w 
komitacie honskim, Zygmunt I v a n  k a  (Deakista); 
w komitacieSsaroskim, Józef BA no  (w powiecie 
Giraltskim), Aleksander B a j a n o w i o z  (w Pre­
ssowie), Jóaef D i e n e  s (w Bardyowie) — wesyeoy 
trzej Deakiśoi; w Szćk (w Siedmiogrodzie) F er­
dynand E b e r  (Deakista); w Wielkiej Kikindzie 
Piotr C z e r n o w i c z  (z lewioy); w Ipolysagu (w ko- 
mitaoie Honckim) P a o z o 1 a y (Deakista); w powie­
cie Tyrnawekim Tadeusz P r i l e s z k y  (Deakista).

Na dwudziestu dotąd obranych deputowanych 
przypada 13 na stronnictwo Beska, 7 z lewioy.

Niektóre daty z tych wyborów są ciekawe i 
pouczające. Głosowanie np. przy wyborze hr. Au 
drassego w Kóbólkut trwało do godziny 2giej w 
nocy; oa 3003 kouskrybowanych wyborców, tyl 
ko 55 nie głosowoło, a każdy z nich nieobecność 
swoję usprawiedliwił. W takich mieścinach, jak 
Kikinda lub Bardyów, głosowało przeszło 2200 
wyborców; p. Dienes w Bardyowie np. otrzymał 
1953 głosów. Postawiliśmy właśnie Bardyów za 
przykład , ponieważ miasto to więcej znane mie­
szkańcom Galicyi, a postawiliśmy je  dla tego za 
przykład, aby wykazić całą ospałość, z jaką się 
odbywają wybory w Galicyi; w Krakowie żaden 
jeszcze kandydat nie szczycił się podobną ilością 
głosów, a i do 2ej godziny w nocy jeszcze nigdy 
u nas nie trwało głosowanie. Możnaby wprawdzie 
tutaj zarzucić, że w Węgrzech tak niski istnieje 
census wyborczy, iż równa się niemal powszeohne- 
mu głosowania, lecz to rzeczy wiele nie zmienia, 
bo n nas csw sm s podobny nie wpływałby bynaj 
mniej na rozbudzenie rachu wyborczego; czytano- 
by tylko więcej nazwisk niegłosująeych wyborców

— O pobycie N. Pana w Cborwacyi zapisuje­
my następujące szczegóły : Dnia 12 N. Pan zro­
bił wycieczkę do Petrini, a odbywszy przegląd 
pułków pogranicznych i zwiedziwszy szkoły i ko­
ścioły, pojechał do Syska w towarzystwie licznych 
banderyj i Sereszanów. Po poładain tegoż dnia 
powrócił do Zagrzebia. Nazajutrz d. 13 N. Pan 
zrobił wycieczkę do miasta Karlstadt, skąd wie­
czorem wrócił do Zagrzebia.

Przeohodząo do strony politycznej podróży Ce­
sarskiej wspomnieć winniśmy, że kanclerz hr 
Benst, który jaż opuścił Chorwacyą, bardzo czę 
sto konferował z N. Panem i hr. A n d r a s s y  m 
Jako bezpośrednia następstwo podróży uważać 
należy założenie nniwersyteta Franciszka Józefa 
w Zagrzebiu; przychylenie się N. Pana do tego 
żądauia.Chorwatów przyszło w samą porę, gdyż 
rząd moskiewski zaczął jaż rozciągać ojcowską 
swą opiekę nad „słowiańskim" Zagrzebiem, prze­
syłając tam ornaty dla kościołów, tndzież dary 
w książkach dla szkół chorwackich.

Podajemy tataj przemówienia prezesa sejmu za- 
grzebskiego Vakanowicza do Cesarstwa, w powi­
tania dostojnych gości taż za ich przybyciem. Do 
N. Pana rzekł p. V a k a n o w i c z :

„Wasza cesarska i królewsko-apostolska Mości! 
Sejm królestwa chorwacko-słoweńsko dalmac- 

kiego składa hołd Waszej Cesarskiej i królewsko- 
apostolskiej Mości, jako swemu prawnie ukorono­
wanemu królowi, w imieniu całego narodu chor­
wackiego z przyrzeczeniem niezachwianej wierno­
ści poddańczej. Chorwaci i Słoweńcy w wykony­
waniu tej cnoty zawsze największej szukać będą 
chluby. Wasza c. i k. apost. Mość właśaie po raz 
wtóry uszczęśliwiasz Chorwacyą swoją obecno-

łacińskićj błogosławionego Wincentego biskupa krak., 
ogłoszonym przez hr. Aleki. Przezdzieckiego".

— Dziś o 54j wieczór rozpocznie się posiedzenie 
Rady miejskiśj w sprawie Sukiennic. Radzca Dr Ry 
d z o w s k i  zdawać będzie sprawę. Przedłożone będą 
Radzie uchwalone przez komisyę program odbudowy 
oraz projekt instrukoyi dla budowniczych chcąoych 
się ubiegać o konkurs za najlepszy plan odbudowy.

— Wozoraj otwartą była wystawa Towarzystwa 
sztuk pięknych. Są tam obrazy: Góreckiego Tadeusza, 
Gryglewskiego, Kossaka, Marszewskiego, Suubodol- 
skiego, Smokowskiego, Kurelli, Mireokiego, Zwierzyń­
skiego, Małeckiego, Muklanowicza, Gierymskiego, Hru- 
zika, Pentery, Godlewskiego, Stankiewicza i Kotsisa—

śoią. Tym rasem podnosi nasze szczęście obecność oraz z obcych artystów: Kraffca, Ronnerówny, Maj 
cesarzowej i prawnie ukoronowanej królowej. U- burgera, Schonherra, Adama, Scheinsa i Winterhał-

. . . .  t _a.______ 1- Ł   T _ ~ 4 1 . 1  A i i ni i at a n onu i rła i lOporządkowanie stosunków prawnopaństwowych, 
które na drodze konstytucyjnej przyszło do skat- 
ku między niemieoko-słowiańskiemi i w ęgierskie- 
mi królestwami i krajami, jak  również szczęśli­
wie dokonana prawnopaństwowa ugoda między 
od ośmiu wieków związkiem braterskim połączo- 
nemi królestwami Węgier i Chorwacyi Dalma- 
cyi - Słowenii, nważa sejm chorwacko - słoweń 
ski jako błogi owoc ojcowskiej troskliwości W a­
szej c. i k. ap. Mośoi o dobro anstryacko-węgier- 
akich ludów. Za, wszystkie te oznaki najwyższej 
łaski wyraża sejm swoje najgłębsze dzięki i pro­
si, aby Wasza c. i k. ap. Mość raczyły najłaska- 
wiej pamiętać o Chorwacyi i Słowenii i o swoim 
wiernym ludzie." (Nieskończone Żywioł) 

Zwróciwszy się do Najj. Pani rzekł V a k a n o -  
w i e z :

nN. Panil Sejm chorwacko-słoweńsko-dalmacki 
iczy dzień dzisiejszy do najszczęśliwszych, jakie 

dobrotliwa Opatrzność narodowi chorwackiemu ze­
słała, ponieważ dzisiaj spełnia się dłQg°. oczeki­
wane życzenie Chorwacyi i Słowenii, dzisiaj na­
ród przez sejm swój składa hołd swej dostojnej 
królowej. Reprezentanci tego królestwa czczą w 
Waszej królewskiej Mości anioła łagodności, któ­
rego błogą obecność dziękczynnie uznają. Sejm 
składa najgłębsze dzięki Waszej królewskiej Mo- 
uci za łaskawe odwiedziny, jakicmi Wasza kró- 
ewska Mość Chorwacyą zaszcycić raczyła. Bóg 
Yszechmogący niechaj utrzymuje Jego C. Mość 

naszego Króla i Pana, Bóg niechaj utrzymuje i 
iłogosławi Jej C. Mość naszą królową i dostoj 
nych potomków, Jego c. k. Wysokość następcę 
tronn Rudolfa i arcyksiężuioski Gizelę i Maryą 
Waleryą. Niech żyją!"

Następie udała się deputaoya do hr. A n d r a s -  
s e g o .  Prezes V a k a n o w i c s  w te przemówił 
słowa: Ekscelencyol Sejm królestw Chorwacyi, Sło 
a enii i Dalmaeyiwysłał nas, aby powitać Waszą Eks 
celeucyę na chorwackiej ziemi i w naszej stolicy, aby 
Wyrazić W. Ekscelcncyi, jako aaszemu wspólnemu 
prezesowi ministrów najszczersze uszanowanie, 
aby serdecznie podziękować Waszej Ekscelencji 
za nadzwyczajne trudy, jakie W aszaEkscelencya 
poniosłeś przy prawno-państwowej ugodzie, a któ­
re to trudy tak szlaohetne przyniosły owoce. Nie­
chaj Wasza Ekscelenoya uwzględni te szczere u 
czucia chorwaoko - słoweńskiego ludu i zjednoczo­
nej ojczyzny. Spełniając w ten sposób z radością 
polecenie naszego sejmu, wołamy zg łęb i duszy* 
Niech żyje hr. Andrassy. Zywio!

Prezes ministrów hr. Andrassy odpowiedział po 
chorw acka: Moi P anow ie! Serdeozuie dziękuję Wam 
za tak zassezytae powitanie i mogę Was zapewnić, 
że dla dobra i rozwoja połączonych znowu z Wę­
grami królestw Chorwacyi, Słowenii i Dalmacyi 
poddam się chętnie wszelkiemu trudowi i służyć 
będę na każde wezwanie.

Tylko te związki obiecują pewną trwałość, gdzie 
sprawy wszystkich interesowanych równie są u 
względuione. Ugoda między Chorwaoyą i W ęgra 
mi polega na tej zasadzie. Związek, który teraz si 
stał uietykalaą podstawą oba krajów braterskich 
oieoslabiłnarodowyehżyozońChorwacyiani w tera- 
żoiejiz-ści ani w przyszłości. On podniesie je ­
szcze blask korony, i wpłynie na dobrobyt obu 
narodów.

Dla tego żywię to silue przekonanie, że bliska 
przyszłość usprawiedliwi świetne postępowanie 
chorwackiego sejma, który swobody konstytaoyj- 
ne i zgodę dwóch wie kowo złączonych krajów 
bratnich trwale zabezpieczy i". (Żywio)

iraaifca mtyseowa i zagraniczna.
■Araków 15 ssarea. D. 6 b. m. edbyło się po 

siedzenia miesięczne Oddziała nauk moralnyoh w To­
warzystwie naukowem Krakowskiem. Na posiedzeniu 
tern obecny był jako gość, hr. Andrzśj Z a mo y s k i ,  
którego przewodniczący oddziału prof. Dr Józef K r o ­
mer  powitał serdecznie, oddając zarazem hołd oby­
watelskim przymiotom i nauce szanownego gościa. 
Zgromadzeni członkowie powstawszy z miejsc skazali, 
iż podzielają uczucia przewodniczącego. Hr. Zamoyski 
w krótkich słowach podziękował za ten dowód ży­
czliwości.

Następnie przewodniczący odnośnie do uchwały 
komitetu z d. 10 lutego r. b. oświadczył, że gdy na 
ostatniem pełnem posiedzeniu Towarzystwa dały eię 
słyszeć żądania niejakich zmian w statucie, przeto 
członkowie chcąoy | takowe rozwinąć i stormułować, 
winni je złożyć na piśmie w kancelaryi Towarzystwa 
w ciągu trzech miesięcy.

P. Szymon D a n k o w i e z  kaznodzieja zboru izrae- 
lickiego w Krakowie, dotąd będący gościem Towa­
rzystwa, odczytał pracę swoją pod napisem „Iran i 
Eber*, to jest o wpływie parsysmu na wyobrażenia 
religijne ludu żydowskiego. Autor wyjaśaił, że roz­
prawa ta stanowi trzecie studyum obsserniejszśj pracy 
jego wygotowanój w języku niemieckim pod nazwą : 
„Aro-semickie studya", gdzie wykazuje stosunki, po­
winowactwa i różnioe szczepów Arskiego i Semickiego 
na język i oświatę hebrajską. Skreślił on obraz hi­
storyczny stosunków w starożytnośoi między Iranami 
i Semitami, pomagając sobie biblią, talmadem i pi­
śmiennictwem rabinioznem. Wykazywał powstawanie 
w krajach medo - perskioh lioznych osad żydowskich 
w okresie niewoli babilońskićj, tudzież po zburzeniu 
Jerozolimy przez Tytusa aż do obalenia Sasanidów 
przez islam; że parsyzm silny wywierał wpływ na 
żydów.

Z kolei prof. S u c h e c k i  podniósł potrzebę [osu­
wania nad czystością języka ojczystego i zapowiedział 
przedłożenie planu wykorzenienia błędów językowych, 
które się zakradają, i położenia tamy mnożeniu się 
germanizmów. Dr K o p f f ,  prezes sądu wyższego i 
członek Towarzystwa, wezwał mówcę do wskazania 
środków, na co tenże krótko jak na teraz odpowie­
dział. Prezes Towarzystwa Dr M a j e r  zalecił roz­
prawę Dr O e t t i n g e r a  „O każeniu polszczyzny 
giermanismami" jako wnikająoą w. istotę rzeczy. Wre­
szcie prof. Dr B r a n d o w s k i  złożył rękopis swój: 
„Uwagi treśoi ortograficznej nad kodeksem kroniki

tera. Jest też wizerunek Zygmunta Augusta, poczytany 
prsez snawoów za współczesny, a będący własnością 

Aleksandra Makowskiego.
—^Otrzymaliśmy 5 złr. „dla powraoających z nie­

woli moskiewskićj ziomków* od J. G.
—  W wielkiej sali hotelu Saskiego wystawioną 

est maszyna mówiąca profesora Fabera. Maszyna ta 
nie ma żadnego związku z kuglarskiemi podobnej na 
tury przedztawieniami, lecz jest po prostu dziełem me­
chaniki, nie tyle wymagająoem wielkiej kombinacyi 
kół i kółek, jako raczej wielkiej dokładności i obser- 
wacyi. Zasadza się ona na ścisłem naśladowaniu or 
ganów mównycb, jak kanał oddechowy, gardło, gęba, 
usta, podniebienie, język i wargi. Powietrze dostaje 
się do gardzielą miechem, przechodzi przez otwory 
naśladujące usta i nos, sprężyny poruszają w danym 
rasie język i wargi, i na tem koniec. Lecz właśnie 
ta mała ilość działaczy, aby wystarczyła na wydanie 
wszystkich brzmień i różnego stopnia przydeohów, mu­
siała być połąozouą nader umiejętnie i zręcznie. Ma­
ska okrywająca tę maszynę słuty tylko dla efektu, 
właściciel jednak odkłada ją  na bok i pokazuje cały 
mechanizm nagi, nie obawiając się, aby kto po naj- 
ściśłejszem jej objaśnieniu zdołał drugi taki egzem­
plarz wykonać. Bo niewystarczy tu znajomość mecha­
nizmu, potrzeba na to dokładności wykończenia ka­
żdego dsiałania. Klawiatura odpowiadająca licznym 
sprężynom, wprowadza w ruch tak mieoh jak wszy­
stkie organa mające funkeyonować. Jest to więc naj­
czystsze naśladowanie organizmu ludzkiego, podobne 
miś posługującego się narzędziami. Wymawianie o 
tyle jeat spieszuiejsze, o ile szybciej zdoła kto po­
ruszać klawisze i sprężyny, ale przy najszybszem ich 
poruszaniu potrzeba dla machiny nieco dłuższego cza­
su niż dla człowieka, aby głos wydała. Według roz­
szerzenia lub ścieśnienia narzędzi machiny, głos staje 
się grubssym lub^cieńszym, ton wyższym lub niższym. 
Machina ta może być przedmiotem nietylko prostej 
ciekawości, ale i badań porównawczych dla anatomów 
i flsyologów

— Wozoraj śnieg sypał obficie, i mimo, że był 
wilgotny, przed wieczorem pojawiły się znów sanki. 
Na całśj drodze między Krakowem a Lwowem śnieg 
padał. Dziś od rana odwilż, a tylko na [głównych 
ulicach widzieliśmy chodnki zmieciona. Na wielu przy 
bocznych ulicach trzeba brnąć w roztopię.

Przez Kraków onegdaj przejechało kilkanaśoie 
rodzin oseskich rasem około 50 osób , udając się na 
osiedlenie do południowćj Rosyi. Pochodzą ono z o- 
kolic Pilsns.

Dzienniki franeuskie, a za niemi korespondent 
nasz paryski, doniosły o śmierci profesora w Alais 
(Gard), pracowitego badacza dziejów ojczystych, Ja- 
kóba M a l i n o w s k i e g o .  Obecnie pisze on przecież 
do p. Łepkowskiego, iż jest zdrów, a gotując się po 
wysłużeniu lat 30 w zawodsie nauczycielskim do po­
wrotu do ojozysny, tutaj dopiero umierać pragnie. 
Błąd ten powstał z powodu śmierci innego Malinow­
skiego, emigranta zmarłego w Alais. Przyjemnie to 
jednak ozytać o sobie takie nekrologi, jakiemi obda­
rzono profesora Malinowskiego.

— Napotykamy w Oaulois następujące oświad 
esenie: Panie Redaktorze! Czytając w dziennikach 
polskich, wychodzących w Galicyi, niektóre koreepe n- 
deneye przesyłane z Paryża przez nieznajomego, (Czas 
żadoój podobnćj korespondencyi nie zamieścił. R.) ma­
lujące w fałszywem świetle postępowanie rządu fran 
euskiego i armii francuskiój; ujrzeliśmy się w konie­
czności zaprotestowania w pomiecionych dziennikach 
w imieniu wojskowego stowarzyszenia polskiego w Pa­
ryżu przeciw korespondeneyom, poohodsąeym wido 
csnie z nieczystego źródła. Prosimy cię p. Redakto­
rze, abyś zamieścił te słów kilka w twoim dzienniku. 
Racz przyjąć wyras naszego wysokiego poważania. 
(Podp.) prezes stowarzyszenia jenerał A . Waligórski. 
Członkowie Rady: jenerał J . Czapeki; pułkownik 
E ryk Kotkoweki', podpułkownik Ćwiek Czaj koto tk i; 
podpułkownik Henryk Jgdrzejowicz.

—  Ung. Lloyd donosi, że znana z procesu o otru 
oie hr. Choryńskiój Julia Ebergenyi usiłowała ujść 
z więzienia w Neudorf, przebrana za zakonnicę, lecz 
jeden ze strażników poznał ją  już za murami wię­
zienia i przytrzymał. W pobliżu widziano powóz, za­
pewne do tćj ucieczki przygotowany, a należący do 
baronowćj P. w Wiedniu. Doniesienie to podye rze­
czony dziennik z zastrzeżeniem.

— Na posiedzeniu sądoA-em w Peszcie pojawił się 
adwokat — w uniformie szeregowca. Młody obrońca, 
który właśaie pełni jednoroczną służbę ochotniczą, 
przybył na rozprawę w mundurze wojskowym.

— Dnia 13 marca od południa pogoda, która do­
trwała do póioój nocy. Termometr w tym dniu od 
-f- 3°.5 żeszedł na — 1°.4 R. Doia 14go marca do 
południa chmurno, po południu w wieczór i oałą noc 
gęsty śnieg. Termometr dnia tego od — 2°.2 do­
szedł do 0 U.4 R. Barometr w nooy z 13 na 14 
zaosął opadać, i odtąd ciągle opada; o godzinie 6ój 
rano dnia 15 marca stan jego był 322 48, termome 
tru zaś -f- 0 ’.3 R. Wiatr prawie północny czasami 
siiny.

— We wtorek dnia 16 marca, Sgo Cyryaka dya 
kona.

rzają, co, jakkolwiek może podnosić komikę, nic po­
maga iluzyi, tak nieodzownej na scenie. W scenie r.. p. 
Piotra z Eufrozyną, dłuższy epizod obopólnych ino 
nologów „ua stronie" przypomina widzowi, te to nie 
salon, lecz scena. Głośne myśli „na stronie" winny 
zdaniem naszem oszczędnie być zastoaowy wane i naj 
lepiej, jeżeli o ila można, zawrą się w objaw samej 
akcyi. Mniemimy również, i )  tytułu komedyi, pełnej 
ruchu, tryskającej życiem i bardzo sympatycznie przez 
publiczność przyjętej, nie całkiem tłomaczy jej treść. 
Treść jest następująca:

Piotr Dziszewski właściciel kamienicy w /l-asy zo­
staje radcą miejskim. Nowa godność upaja go dumą, 
lecz zarazem nabawił niepokoju, czy podoła przyię 
jętym na siebie obowiązkom. Przyjaciel domu Zdzi­
sław dodaje mu otuchy, twierdząc, że obowiąski ła ­
twe do spełnienia nie przechodzą sfery jego zdolno­
ści, o czem się sam wkrótce z doświadczenia prze­
konywa. Świeży radoa, który urząd płatny dla Zdzi 
sława usiłuje wpływem swym wyrobić, chcąc uroczy 
ście inaugurować swoje dostojeństwo, wyprawia bal. 
Zdzisław, mając zamiar starać się rękę siedmnastole­
tniej córki Piotra Heleaki, dla jej posaga, ubiega się
0 względy matki jej Ewy, od której otrzymawszy 
zlecenie sprosić na bal tancerzy, zaprasza między in­
nymi kolegę swego Karola. Niezaany w domu, 
przybywa on na bal w nadziei, że będzie mógł 
zbliżyć się do Heleuki, której piękność oczarowała 
go, chociaż ją  tylko niekiedy w oknie widywał Ais. 
Helence ubranej jeszcze w krótką sukienkę, uważanej 
za dziecko przez matkę pragnącą uchodzić za młodą, 
zakazuje taż ukazywać się na balu i zmusza pozo. 
stać w przyległym pokoju pod okiem podeszłej gu 
weruantsi dalekiej krewnej domu, panny Eufrozyny, 
egzaltowanej, przesadnej i marzącej ciągle o miłości
1 małżtństwie. Piotr racząc gości sam się uraczy­
wszy, wybiega z sali balowej i spotyka żonę swą 
w objęoiach Zdzisława, lecz przez gazę odurzenia, 
wydaje mu się żo tańczą polkę, a potem gdy nie 
spostrseżeni przez niego wyszli, poczytuje to za zwi­
dzenie zamglonej wyobraźni. Karol znudzony balem 
gdzie same tylko podżyłe figurują tancerki, opuszcza 
salę i schodzi się przypadkiem z Halenką, której od­
krywa tłumione swe uczucia. Eufrozyną obecna temu 
mniema, że Karol, którego widywała wpatrującego 
się w okno wspólnego jej z Helenką pokoju, przy­
bywa dla niej i tylko przez nieśmiałość zbliżyć się 
do niej nie odważa, item bardziej się w tem mnie­
maniu utwierdza, gdy Karol chcąc się od niej dowie 
dzieć, czy Helenka kocha Zdzisława i jest jego ua 
rzeczoną, o czem go sam Zdzisław upewniał, prosi 
ją o chwilę rozmowy. Kandydatka do miłości nie- 
zauiedbuje itawić się na schadzkę, lscz w ciemnym 
pokoju zamiaBt Karola spotyka Ewę szukającą Zdzi­
sława. Zazdrość Eufrozyny niema granic. Posta­
nawia odkryć tajemicę mężowi. Piotr widząo zbli­
żającą się Eufrosynę, która nie wie jak się ma 
wywiązać z powziętego planu, pewny jest, że mu 
chce miłość swą oświadczyć, co daje powód do za 
bawnego nieporozumienia. Wreszcie biedny mąż do­
wiaduje się o niewierności swej żony; schodzi na­
stępnie Zdiisława klęczącego przed nią, w chwili gdy 
ostatni chciał gniew jej, powstały z zazdrości, przebła­
gać. Zdzisław rozbraja zemstę oszukanego męża wy­
biegiem, że się oświadczył o rękę Helenki i że mu 
ją  Ewa przyrzekła. Uradowany tym zwrotem rzeszy 
Piotr zatwierdza przyrzeczenie ręki swej córki i od­
krywa sżargę Eufrozyny, za co ją Ewa z domu wy­
pędzić grozi, a tym czasem  każe się Helence przebrać 
w długą suknię i zapowiada jej, że pójdzie za mąż. 
Podczas rozmowy Zdzisława z Piotrem o przyszłem 
małżeństwie, nadchodzi wiadomość od kolektora, że 
Eufrozyną wygrała na loteryi 200.000 zlr. Wiado­
mość ta obom doraźnie nasuwa odmienne plany. Piotr 
zamierza nakłonić żonę, aby zatrzymała w domu na 
zawsze Eufrozynę jako krewną; Zdzisław postanawia 
ożenić aie z nią, i zanim dowiesięona oswej wygra 
uej, ofiaruje jej swą rękę i proponuje ucieczkę, na 
co Eufrozyną w szale niepohamowanej radości przy­
staje. Wprzód jednak jeszcze Piotr oznajmia jej o 
szozęścio, jakie ją spotkało na loteryi, lecz dowiadu­
je się od niej, że los swój loteryjny dawno już sprzeda­
ła. Ucieczka rozgłasza się. Skandal nieunikniony tra­
pi rodziców Helenki, która właśnie wprowadza Ka 
rola, w miejsce Zdzisława obdarzonego płatnym urzę­
dem, mniemając, że z nim małżeństwo, zapowiedziała 
jej matka, i każe mu się oświadczyć, na co oboje ro 
dzioe zezwalają z ochotą.

Nie od dziś uważamy, że ile razy przedmiot sztuki 
prsodstawiauej przeprowadzony jest a talentem, i talent 
artystów sceny naszej widoczniej jaśnieje. Naturalną 
sresztą jest to rzeczą, gdyż artysta nigdy większej 
nie doznaje trudności, jak chcąc wlać życie w to co 
martwe, gdy przeciwnie charakterom umiejętnie na­
kreślonym potrsebnje tylko nadać właściwy wyraz. 
Gra w Radcach pana Radcy była w ogóle bez za­
rzutu, a częściowo mistrzowska. Czyż można było 
lepiej oddać postawę, ruchy, język i tę szczerą otwar­
tość poczciwego mieszczanina jak p. Rapacki. (Piotr 
Dziszewski). Typ podeszłej guwernantki (Eufrozyną) 
na oko niby przesadny, leoz w naturze arcy-prawdziwy, 
znalazł niemniej wyborną przedstawicielkę w p. Hot* 
manowej, jak Ewa, która uważa za tou światowy me 
być samą sobą, w p. Aszpergerowej. P. Bendówoa 
(Helenka) afektując może zbytecznie ostre rueby nie 
znającej świata panienki, wiele ustępów uwydatniła 
z talentem i wdziękiem. Pp. Benda (Zdzisław) i Wo 
lański (Karol), pierwszy w roli, w której we wszystkim 
znać było przymus i wyraohowanie, drugi w roli mło­
dzieńca skromnego prawdziwą miłością, bardzo dobrze 
wywiązali się a zadania. Po sztuce wśród huczoych 
oklasków wywołano dwukrotnie autora i artystów. 
W końcu dodamy, aby dać świadectwo jak Bię pu­
bliczności podobała komedya: Radcy pana Radcy , 
że w sobotę i wczoraj teatr był szczelnie zapełaiony 
a na dziś trzecie jej dzień po dzień przedstawienie 
jest zapowiedziane.

mmmm.

TEATR. Pochwycić chwilę w prselooie, rzucić na 
jej tle postacie żywe, jakby widywane codziennie, a 
jednak będące tylko typami, wdsięosna to, lecz zara­
zem niełatwe pole dla komedyopisarza. W typach 
każdy wedłag doznanego wrażenia upatruje mnie. 
więcej fotograficzne wizerunki, radby widzieć rysy 
jeszcze podobniejsze, a zapomina o tem, że autor nie 
portretuje osób leoz ogół przeobrażony w jednostkę. 
Takim hogartowskim obrazkiem szkicującym z dosa­
dnym zakrojem karykatury śmieszności jednej sfery 
spółeeseństwa, jest komedya w 3 aktach Radcy pana 
Radcy, odegrana po ras pierwszy na doohód p. Ben 
dy. Utalentowany jej autor p. Bałucki, znany z bar­
dzo popularnej komedyi Polowanie na mg£a, rówaie 
w nowym jak w dawniejszym swym utworze dowiódł, 
że ma na swoje rozkazy, humór, dowcip i pewno ta­
jemnice efektów scenicznych, co daje otuchę, że pi­
sarz z takiemi zasobami, nie poprzestanie na dotych 
czasowyoh wiele rokująoych próbach, lecz rozwinie 
swój talent na szersze rozmiary. Dla tego zwracamy 
jogo uwagę, że w Radcach pana Radcy głośne my 
ś:i w sposobie monodramowym aa często się powta

Sprawy lądowe.
K raków 12 marca.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Schnitzel, Sę dz i owi e :  Fijał- 
kiewicz , Jaworski, Ettmajer, Skrzyszewski ; 
P o d p r o k u r a t o r :  Hoszowski; P r o t o k o l  i- 
s t a : Kostka; O b r o ń c a :  Dr Balko; B i e g l i  
w s z t u c e :  Dr Seidler i Dr Tarnawski.

(̂Morderstwo). W Jeleśny (w powiecie Żywieckim) 
nie było drugiego gospodarza nad Jana Janika. Sto- 
ośmdziesiąt morgów pola, młyny, tracze, to gospodar­
stwo na jakiem rozpierał się Janik. Mimo tego wszy­
stkiego nie posiadał on miru między sąsiadami, był 
bowiem człowiekiem niespokojnym, popędliwym, awan­
turnikiem, słowem jednym z tych, których niepodo­
bna „przyłożyć do rany", a którym wejść w drogę 
niebezpiecznie.

W Jeleśny — zamieszkałej już przez samych gó­
rali, egzystuję kamieniołomy, przynoszące nie nudę
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korzyści górskim  m ieszkańcom . W edług zdania Jan ik a  
i-p a ć  kam ienie ten  tylko m a praw o, k to  za to  sto ­
sowny opłaca podatek ; a  że M ichał K siążek  z tego 
.y  u u ni grosza nie daw ał „C esarzow i", wiec też J a ­
ni w zbraniał K siążkow i pracow ać w kam ieniołom ach, 
a naw et m iał mu zagrozić, że, w raz ie  gdyby odwa- 

l  się w dzierać w praw a przysługujące ty lko  ludziom 
uiszczającym się z podatków , zabije go. Pogróżki te  
*ni y miejsce w karczm ie na dniu 19 m arca X 8 6 8 r.

lążek jednakże nie zw ażał wcale na podobne mowy 
. an ika, 1 udał się w tow arzystw ie Jan a  K ubicy  i J a ­
ni a s rszego, zwanego K udzią , w miejsce, gdzie łu 
pano kam ienie.

1 ^ dy wszyscy trze j pod brzem ieniem  ciężk ie j ugina' 
, sP°strzeg ł naraz K udzia spadający z 

na k v  *ir 8 u niew ielki kam ień. K udzia  k rzy k n ą ł 
^  na baczności; zaledwie jed '

t0 wymdffići spada drugi kam ień i ude 
• ią  a  w głowę tak  silnie, że tenże w te j chwi

przytom ności powala się na ziem ię. Równo z 
T I  : ^ CI m  ^ozl0g* si§ t e  szczytu skały śm iech szy- 

’■ miec jak b y  tryum fującego szatana, a  z a n im  
. Sl®. 0 usfy  K udzi i K ubicy słow a: „już pono 

nie zachce ci się łam ać kam ien i" . Świadkowie 
spojrzę 1 ku  górze i obaczyli stojącego na skale Ja n i-

’ . & y  spostrzegł, że świadkowie zabitem u chcą
po»!.ie*zy- na ra tunek , m iał zaw ołać: „nie chodźcie, 

' s zabjj§ “ - — • K udzia i K ubica struch leli, i 
opiero, g  y  Jan ik  zn iknął ze skały, przybiegli do 

poczęli go trzeźw ić, a  nie mogąc nieszczę 
siw ego  przyw rócić do przytom ności, wzięli go na re - 
t 6 -L- °  . i  zanieśli karczm y. T u  zastali już
Jan ika. O bojętnie p a trza ł się on na zw łoki swej ofia 
TJ ’ a T T  ■ .  > rozPaczy żony zabitego odezw ał

męża zapłacić g Rym ’ ^  ite ć  g°  “* t0) aby je j* 1. • ?  . zumie się, że po tym czynie na-
yC. D̂ aS i, u .w^ zi°no Jan ik a , a dziś stoi on pod za- 

c S ła  Książka111 m0rder3tW a' d0k0n*nej na osobie M i‘ 

’T T ^ I I T  Człowiek 0 ponurych i grubych rysach, 

śm ierci K s i ą ż k a .^ 1™ 02*’ ja k ° by 011 m iał być ,p ra * c*

* F I I T W- i ^ w.iadkow i« zeznali, żeś w karczm ie g ro - 
^  . . w się do nieboszczyka, że go zabijesz,

gdyby się pow ażał łupać kam ien ie?

. ° aSA ' 1 °  niePra wda, św iadkow ie na  mnie zmówili 
f ' f ’ i Z , .  19 ym sP°»obem pogrzebać. M ówiłem K siąż- 
, . , ° ’ ,a  y w 4zfeń Sgo Józefa , k tó ry  u  nas ob-

C ostn ecz? ie» ni® łu p a ł kam ieni, bo zdarza się 
czę , pan Bóg tak ich  karze , i w dnie uroczyste
me trudno  w podobnych razach  o śm ierć.

^ U(i zi i K ubicy, gdy chcieli za- 
1 n « t  p  8 l  Że im to  samo zrobisz co tam tem u.

urrw aiace ich ty lko’ aby sie usun«li’ bo
luiT drugiego y kam ienie> moS» zabić jednego

P r z e  w. W  karczm ie obiecałeś żonie męża wyna- 
?r0 1 r , pr,z?d Tomaszkową chwaliłeś się, że masz 

V ’ ’ T  . y  w samą głowę K siążka  tra f i łe ś ?  
o niepraw da, to  wszystko zmowy...

Zeznania świadków nie są  jednostajne, i nie zaw ie- 
1 ł  Z iZ  Pewnego, stanowczego. W edług świadków, 
y  ,os . oa?  z K siążk iem o d  la t 20 w ja k  nąjlepszej 

zgo zie, 1 nieboszczyk w łaśnie był mu p raw ą rę k ą  
la  w gospodarstw ie, ja k  i różnych przedsiębierstw ach.
Ze śm iercią K siążka dużo trac i Jan ik .

m I r° i Uri!t<>r)'a  prosi> abJ  u ,n a ć  Jan a  Jan ik a  win 
y . 2brodni skrytobójczego m o rd e rs tw a ,i za to  p rzy  

zastosow aniu okoliczności łagodzących skazać go n a  
l a t  1 0  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

D r Balko w obronie obwinionego rozebra ł wywody na  
jak ich  P roku ra to rya  usnuła swój wniosek, i  p rz y ­
szedł do tego rezu lta tu , że k lien t jego nie popełnił 
tu  m orderstw a, a  tern mniej skrytobójczego i że w 
najgorszym razie  można go uznać winnym tylko zb ro ­
dni zabójstwa.

Sąd poszedł za  zdaniem O brońcy, i sk aza ł obwi­
nionego za zbrodnię zabójstw a na s la ta  ciężkiego 
więzienia.

W  bieżącym tygodniu odbędą się p rzed  tutejszym  
sądem  karnym  następu jące ważniejsze rozpraw y :

D nia 17 marca we Ś ro d ę : Jana  P uchały  i w spól­
ników o k radzież  i podpalenie.

D ata 18 marca we C zw artek : Jakóba Mazura 
podpalenie.

D nia  19 marca w P iątek • 
podpalenie.

Tomasza Adamka o I stwo.

nazczerbku swego funduszu rezerwowego, jedynie aa 
mym kredytem i powodzeniem swojem.

Jedną z tych kreacyj Towarzystwa jest, jak po 
wiedziano, krakowska Kasa oszczędaośoi.

Dziwić się zaiste należy, te  Kraków ani za cza 
sów Rzeczypospolitą ani od czasu przejścia pod pa 
nowanie austryaokie w ciągu lat dwudziestu nie zdo­
był się na założenie Kasy oszczędności u siebie, kiedy 
podobna instyfucya we Lwowie oddawna z nadawy 
czajnem powodzeniem rozwijała działanie swoje a na 
wet mniejsze miasta galicyjskie u siebie ju t  były 
pozaprowadzały takie zakłady. Wprawdzie czyniono 
w tój mierze jakieś usiłowania, ale te spełzły na ni 
azem.

Myśl założenia Kasy oszczędności w Krakowie po­
wstała w Dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia w czasie, kiedy fundnsz rezerwowy 
tego Towarzystwa doszedł do takiój wysokości, te  
bez odwróoenia go od właściwego jego przeznacze­
nia mógł być użytym w małćj części za podstawę 
tj. za fundnsz porękojemny dła nowego zakłada. ’ 

25,000  złr. w papierach publicznych nominalnój 
wartości, zabezpieczone na fundaszu rezerwowym To 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, za u- 
chwalą Ogólnego Zgromadzenia z 15go stycznia 1866, 
wystarczyły jako kapitał gwarancyjny wedle ustawy 
z r. 1844 do założenia tój instytucyi. Zaprowadzenie 
samo, urządzenie ksiąg i manipulacyi, w ogóle część 
administracyjna, pozostawioną została Dyrekcyi Towa­
rzystwa, która otworzyła ten zakład w dniu 1 wrze­
śnia 1866 r. Funduszów na pierwsze potrzeby założe­
nia dostarczyło również z zastrzeżeniem zwrotu Tow. 
wzaj. ub. od ognia.

Jakkolwiek wspomnione Towarzystwo jest założy­
cielem Kasy ossczęduości, wszelako jest ona przezna­
czoną przejść kiedyś pod zarząd gminy miaasta K ra­
kowa i stać się instytucyą gminną. Prawo objęcia 
zarządu Kasy oszczędności zawarowanem jest wyra­
źnie reprezentacyi miasta Krakowa, pod warunkiem 
zwrócenia Towarzystwu wzaj. ub. od ognia i gradu 
kapitału zakładowego i za poprzedniem zapowiedze- 
niem , któro nastąpić ma najpóżuićj na sześć miesię­
cy przed końcem roku administracyjnego. Już dziś 
wszelako zapewnionym jest w pewnym zakresie wpływ 
gminy aa zarząd kasy przez to, że do składu Wy­
działu wielkiego, do którego naczelny zarząd kasy 
należy, wchodzi dwunastu obywateli miasta Krakowa 
zaś z pomiędzy pięciu dyrektorów reprezent&cya mia­
sta nominuje dwóch z pośród obywateli należących 
do Wydziału wielziego.

Właściwa manipulacja Kasy jest tak jasną i pro 
stą, prowadzenie ksiąg dozwala tak szybkiego i ła 
twego przeglądu jćj czynności, że nawet bez szcze 
góluej znajomóści rachunkowości każdego dnia w prze 
ciągu kilku godzin jak  najdokładniejsze możua po 
wziąść przekonanie o stanie kasy, i jój obreoie we 
wszystkich szczegółowych oddziałach.

Tę zaletę zawdzięcza kasa głównie dyrektorowi re­
ferentowi Towarzystwa wzajem, nbezp. od oguia 
gradu, który zwiedziwszy kilka podobnych zakładów 
w Austryi i Węgrzech i uzyskawszy przez liczne sto­
sunki swoje pozwolenie manipulowania osobiście w 
niektórych, doświadczenia tam nabyte odpowiednio i 
z tak pomyślnym skutkiem zastosował do urządzenia 
Kasy oszczędności krakowskićj, że komisja kontrolu­
jąca dopełuiwszy całorooznćj rewizyi kasy z końcem 
maja 1868 w sprawozdaniu do Wydziału wielkiego 
przez usta swego przewodniczącego JW . Kopfa, pre­
zesa sądu wyższego oświadczyła, „iż z prawdziwą 
przyjemnością ma zaszczyt donieść Wydziałowi wiel­
kiemu o wzorowym porządku, w jakim zawsze znaj 
dowała liczne księgi ku ułatwieniu należytćj kontroli 
zaprowadzone, o ewidencyi eałego obrotu funduszów 
i gorliwości panów dyrektorów o pomnożenie dobra 
tutejszój Kasy oszczędności.*

Znanym jest cel każdój kasy oszczędności. Ma ona 
nastręczać mniój zamożnym warstwom ludnośoi spo­
sobność bezpiecznego zachowania i umieszczania na 
procent złożonych w niój pieniędzy. Ju t sam cel czy­
ni Kasę oszczędności i n s t y t u t e m  k r e d y t o w y m .  
Chcąc bowiem zwrócić złożony w niój kapitał z pro­
centem, musi się o ten prooent postarać, a ten jedy. 
me przez nżyczanie pieniędzy złożonych na kredyt 
otrzymać może.

Rozumie się, że operaeye kredytowe kasy oazczę- 
no ci o racającćj groszem składanym po najwięk- 

sz j czę 01 przez ludzi mnićj zamożnych, są i muszą 
y ograniczone ustawami do pewnych tylko rodzajów 

!oJ![e8 W 8^ cJ cb *uP®łaą rękojmię i bespieczeń-

Wydział wielki ma szczególny powód urozmaicenia 
operaoyj kredytowych Kasy oszozędnośai, bowiem do­
świadczenie nauczyło, że dozwolone statutem interes* 
nie są dostateczne do korzystnego obrotu, a przynaj­
mniej dotąd okazały się niewystarczającemu

(Dalszy ciąg nastąpi).

S T ’ wprowadieaU jej w w,kou«uie p o - | rją d y , k tó rjoh  to dotyczy, b ,d ,  P r . , . .  . i ,  1 .  p„!el . . .

. l i g ; " “ f f l i ' - l ” *.!*..0  ■ fa o ^ w .o l .  md?j . 'p o d . » 0  . i ,  o d « t W d“ “V « l o p !  o T b , l $
dowodem, że nie został przez rząd swój pow oła­
nym do Paryża. Podróż jego odnosi się do p ry ­
watnych stosunków. B ar. W erther przybył j a t  do 
Berlina.

Pobyt kilkodniowy ezauibelaaa papieskiego Wo- 
lańskiego i posłuchanie, jak ie  tenże miał u króla 
oraz a kanclerza hr. Bism arka, dało znown powód 
do przypom nienia spraw y nuncyatury papieskiej 
w Berlinie. W m iarę , ja k  między W iedniem a 
Rzymem stosunki się oziębiają, rząd p rask i, k tó ­
ry ma pod sobą około 8 milionów katolików, 
pilnie utrzym uje zw iązki zeS to lioą A postolską i 
pragnąc pozyskać sobie ich przychylność w Niem­
czech, szuka środków wzesoenieaia tych związków. 
D latego pobytowi rzeczonego urzędnika dwora 
papieskiego przypisać można pew ną misyę. W szak­
że głoszono już, że Aroybiskup Ledochowski prze 
zuaezony je s t na nuncynsza.

Parlam ent północno-niem iecki zajm ow ał sie wkrtła fpalrłnŻAmł __z._____ • m i . — •

Przyjechali do Krakowa od l4go do 15go marca.

skiej i wschodniej przez Włochy do Anglii. Red.)
K a d r y l  1 2  marca. Na posiedzeniu Kortezów 

w a r  r i d o w mowie bardzo burzliwej, k tóra sp ra ­
wiła poruszenie w Izbie, dom aga się zaw ieszenia 
czynności przygotowawczych do poboru wojsko­
w ego. P r i m  broni konieczności wojsk stałych 
p oczem  wniosek G arrida odrzucony został 112 
głosam i przeciw  69.

I I  a d r y t  13 m arca, (daceta de M adrid  ogła-
HOTEL POD KÓŻ4 : Juliusz Bluoieufeld kupiec * I rozporządzenie okólne m inistra handlu Figiie- 

Graoioy, Mieczysław Podozaski właś. dóbr z Galicyi, rola, które orzeka, iż postanow ienia trak tatu  han- 
Roman Kucieński wł. dóbr z Kongresówki, J. Lipiń- dlowego z Franeyą z d. 18 czerwca 1865 r. m aia 
ski ze Lwowa, Erazm Rożyoki z córką właś. dóbr z być także rozciągnięte do N iem iec. '

Sl>nO T E L ^D R E Z D F Ń w r- 11 f. hr t  1 ir ^  m arca. Na posiedzeniu kortezów. . . L DJKE,ÓDEN;8K I. Józefa hr. Sołtykowa w ł . l E r r a g  interpelował, czy w M aladze D rz v s z b  do

HOTEL S A s Ł  s ? 7  p Wt  7 B1! ni*‘ r U r0i* m '9 d v  karabinieram i i sprzedawaozam i
HOTEL SASKI. Stefan Prek wl. dóbr z Zagórza, tytoniu. F i g e e r o l a  odpow iada, że tak  bvło 

Konrad Bąkowsk. .  Komornik, Stanisław Homol.cz Niższe klasy ludu mniemały, że wzięcie nod roz 
.  Zakopanego, Józefa hr. Sołtykowa wł. d. | biór projektu D esestanea (zniesieni* monopola ty-

2 r ‘ L1CŁ JK? re,daktor zar Lwo"a- Kran-1 toniowego) znaczy jego przyjęcie. Garoia L o p OZ sobotę trak tatam i pocztowemi z Włoohami, Szwe

dzierżawca z Galicyi, Tom aaz|113 głosami przeciw  105. - - - .  wprowadzeniem
Wrzosek z Kongresówki, M. Jedrzeiowicź właś dóbrl 7 ”  *w ' 1 powszechnego głosowania, za podziałem okręgów
z Galicyi, Stanisław Ciechanowski z Kongresówki I n \ Iaar0*; Andrzej C u r t i n  " jb o rc z y c h  bez względu na granice państw  Z wiąz

1I0TEL POLLERA: Zygmunt Brachtl z Morawy 1 » 7  ra P®ałe“  w Petersburgu. Izba re- ka Północnego. Hr. B ism ara oświadczył jeduau , iż
d „.i m  ygmuui rau u * jaorawy, prezentantów przekazała wninaek R a n  u a niniejszy nroiekt ałnżs toiknEmilia Rutkowska z W.r.Vawy S Goldbach kunkć f  9ieo tau tf w ,^ P o k a z a ła  wniosek B a n k a  w zg lę-h 'o .e j .z y  projekt służy tylko do zaprow adzenia je -  

z Pragi, J. Traozyński aptskara z Wieliczki Marya f 6111^  ^ 0 aauaui.a n |epodległości Kuby, dao8taJue6 °  ^ p o w a n i a  przy wyborach we wszy-
Knesek wł. dóbr z Horowitz, Henryk Siegler 'rzadzca T  “P«aW z»Sra “«Cżnych 1 następnie odro- 8tk ,cb k raJacb związkowych, a nie do zmian zasadm -
dóbr Z Irdebnika S t a n i k - '  J , Z  a X  I ezyJ* • ‘9 ? °  bgo kw ietn ia . czych, bo na te m usiałaby się wprzódy zgodzić B ada

t i a M h l u j g t o n  12 m arca. Izba reprezentau- zw<9 zk°w a, ta jed n ak  nie chce wchodzić w te
rol^Solichen kupiec z Lyonu, Rajmund Bocou ku^ieo I S c h e n k a I ^ J o h M o n ' Z poPraw ^ * 4 1 T i*00  ̂ P°8 ied i«ni«, którego nie

przez nowy kongres. Red.)

Kasa oszczędności krakowska ma atatutem dozwo-
onyc 1 p i f ć  rodzajów interesów kredytowyoh mia­

nowicie:
tnl J \ r °Ce*aT1̂ 0, hr' Almasego). W dniach ozta-l 1) udzielanie pożyozki na naDierv oańatwa i ds- 

zapadł w Peszcie wyrok w sprawie Alberta hr. Al-1 piery kredytowo a poprzedniemi na równi atoiaca tn- 
?!fnvgnn °4 10n?g0  0 sfałsz°wanie testamentu. Oskar-1 dzież na monety s ło ta  i .r-h r„ - '
5  ^  śmierci krewnego swego Gedeona Almasego, |  2) na weile;
sfMszował dw ukrotnie tes tam en t tegoż na rzecz swych I 3 )  na hipoteki*
m ałoletnich dzieci, a  tern samem usiłow ał w ejść w p o -1 4) gminom . . .
siadanie m ajątku  pozostałego po G edeonie Almasym. I właściwą władze pozwolono* “ 0 pu y eo,na Prze*
Przeciw  tem u w ystąpił E dm und Almasy, i złożył w 5 ) zakupywanie papierów publicznych na swój wła
k to  ^ v 0I7g * testa“ ent’ . moc» k tó r®8° 0“ a  n ,e L oy  rachunek. Przed kilku miesiącami uzyskała D y­
k to  inny upraw nionym  do objęcia pozostałego spadku I lekcya pozwolenie * y
po zm arłym  G edeonie hr. A. W sku tek  tego w ytoczo-1 6 ) udaielaaia , . . .
no proces A lbertow i Almasemu i p rzekonano go zbie-1 klejnoty, i ten d a i a ł  osa owno ci 1
giem okoliczności tudzież zeznaniam i współobw inionych I lokalności stosow nych na knmnr ° f  P°  UfZ^ Z6nłU 
f  t .  t e s t o » t  p r !e ,  niego I g iu .cb u  ń J Z Z
jest falsyfikatem . —■ Sari l--1 /  ̂1 ^łmininnnim na r» lat. I yj uzyskano po* w 1 ncu
ciężkiego więzienia. i. *. ---------  na przyjmowanie pienię-

w  5  lrp0r? yj “* biei*°y rachunek, 
y ział wielki w listopadzie zeszłego roku uchwalił 

nadto otworzenie d a i a ł u z a 1 i c a k o w e g o tj. ud.iela 
ma potyczek w mniejaaych kwotach od 2 0  do 500 złr. 
za zwrotem w ratach miesięcznych lub kwartalnych

wo, przemysł i handel.

O obrocie p ien ięinym  i zakładach kredytowych j 
w Krakowie. 

prze* Dra M. M.

(Ciąg dalszy).

Schenka. (Johnson nie podpisał bilu z popraw ką “ 7  jeszcze pod ręk ą  spraw ozdania dokładnego 
jenerała  Sohenka uchwalonego przez poprzedni br* Bi«oui-k w yparł s ię , jakoby  użył kiedy wy- 
koogros, p rie to  bil tea mani pooowoie p rie jśó  | rA^0flia p n e d  praw em *. Po trzech blisko

łstacb, jeśli nas pam ięć nie myli, słowo to było 
powiedziane w sejmie pruskim , a  dotychczas nie 
znalazł jeszcze m inister potrzeby czy sposobności 

R wyprzeć się go. Zapew ne pruskie dzienniki opo-
Annę Cieśleniosów o zapozwaniu ich przez Florentyne I * państw a J tj . izba deputow anych, bo izba PO*Pjei»ą z przytoczeniem  daty  i okoli-
Spaczkową o ekstabul. sumy 4,000 słr. s realoości znac*a *'9 bezczynnością) przerw ie | ał,°!?<^to było utyto, a uważano

TKESO OBW IESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Wawrzyńca i

w a a u iy  ł  y y u  S ir .  a  lOalliU aCl | 1. j  • — * ---------------- a/ m w  . . * J  J  ** urrA ńA U O

W szeUcze^kh —*Sąd^l^w skt^JÓ M f*0 Altera*Hermr ™  T 7*?*?!* 1 } ° .:  “ a J4^ « ta  liTnil S k r . ? nr° P‘# ja k °  p rze^.................  norm  - 1 Przerw a ta  trw ać będzie od 2 0 go dnj ł  polityki pruskiej.
atettera o odwołaniu przez Izydora Sobańskiego peł-1 “ arca a ł  d o ,6*® kw ietnia, poczem Rada pań- Liberalna część Izby niższej w Londynie wuio- 
nomoouiotwa odbierania przeayłek pocztowych • kura- ? ■m a j  .7 °, B°  *®ł»twić ustaw y o re- 8ła Pre* członka swego Stapletona, aby znieść
tor Dr Dzidowski.— Sąd krakowski o zamianowaniu I rrala Pod**ków. J a k  w idać z rozkłada tego, I P r z e p i8 konstytacyi dozw alający irlandzkim  i szko- 
kuratorem Dra Koczyńskiego dla Władysława Skrzyń- Dl® ? aiS W P1DJL “ I*!*0* d la uchwał sejmu gali- ckim  członkom  Izby wyższej uzupełniać się przez 
akiego i Dr* Zuckra dla Lucyny Cybulakiój, w apra- «ł ‘onkowie p odkom isji w ydziału kon- prY  5an i?- T y m b°wiem sposobem daw ni torysi
wie wykazania pierwszeństwa i spłaty wierzytelności ^  ®J ,b a  porac*7ł* śpieszne J^ch k r a jó r  tam ują przystęp do Izby żywiołom
na sumach 3,000 i 5,000 dukatów holen. u«^dobrach za at.wlen!« rezolucyi, zapew ne jeszcze są  zajęci I f e ra ln y m ; należy więc albo znieść to praw o a l- 
Lużny zabezpieczonych. I ”,8 na * łdaniam i sejm u naszego, m in i-1 , J8 rozciągnąć do całej Izby. Nowa ustaw a wy-

L i c y t a o y e :  W d. 8  kwietnia sprzedaż realności zd° łali dostatecznych ze- b0rcza nłńtw iłs wstęp do Izby niższej żywiołom
J r ,. 517s/4 we Lwowie cena wywołania 5,162 złr * W ^  8am y m przedmiocie libera lnym ; podobna reform a pow iuua być i do

cL______________  • I w iernopoddańoza podkom iśya zaprosiła ministrów | wyższćj zastosow aną. Stepleton co fu ą i jednak
pod L, 
14 oent

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

na posiedzenie dla zasiągnięcia inform acyj, jak  8W°j wniosek po oświadczeniu G ladstone iż n a ­
się rząd zapatru je na spraw ę g a licy jsk ą , lecz inieyatyw ę reformy Izby wyższćj zostawić 
przybyli m inistrowie sami zażądali „informacyj*, tejże Izbie. Zapew ne więc usłyszymy niezadługo 
jakich to właściwie „inform acyj" potrzebuje pod -1 odpowiedni temu wniosek, 
komisya. Otóż to ciągłe posznkiwanie „informa- przykładem  Danii idzie Szw ecya, poabywa- 
a l , ™a i^oe *b7 t w yraźną cechę tendencyjnej 8‘9 kolonij zam orskich, będących raczój cie-

I odwłoki, zaozyna już zakraw ać na drw iny z sej- U ar®“  niż korzyśoią dla państw  niższego rzeda
mu galicyjskiego. W tem kółku w zajem nych „in- Na poprzednim  sejm ie szwedzkim  achwalouo -e

i ć r e  przybył tutaj ' * a g  u e r o “ * Jts ~ . nuał'? Pr , 7iśd na 0 8 t»tn«eni posiedzeniu pod- w  Tryeście otrzym ano wiadomości z Konstau-

d Hj. . . « m arca k b .  depoll„ anłcU  BCb„  -  s S Ł * 5 8 ? t ! B j s r * j s Ł r
tła 41 głosam i n r , 31 .n i .a i  7 cb ucbwa spraw y naszej. P. Z iem iałkow ski m iał nadto o- między innem i w M edyolauie. ’

dzienników tak  krajow ych ja k  zagranic*u5Sh* U! d S 2 *  S ń e fj '* * 9  P" ed n a , t«P8t« am i» Jak ie Po- Now7 kongres am erykański uchwalił podobnie 
woloienie to wchodzi w życie od d. 1 lipca. N aste L o ż e  p ępowaDie r i ^dn w U*bcyi wyw ołać Jak poprzedni w lutym zam knię ty , rezo lucją
pnie zatw ierdzono 56 głosam i przeciw  15 odDo n . i . f  * . . . T względem uznania niepodległości Kuby. Besolu-
wiednią kw otę podatkow ą. L * !  h R .S  H ®01 po., , f d88n,n I ,b a  deputo- cya ta odesłaną została do kom isji. Gdy jednak

a s a r a s t  ^  ^

W c i . . .  p r .„ „ -  S I S .  o f f / i Z r * . ^ . ' *  P r,M
1 d4»  •!r*‘c*io»njcli p r .e m .w i . , ,  . .  .t„o T O o f.S i ,  14 a n o .  „ i « tó r . L .

4, P plaon w yw ołały bardzo pospolitego ruszenia, zw racam y uwagę że i ró- gU8ronniife ł  »obą dooesze
t i Z I T r i ’ r  ktbrych brał. udział Pelletan, wnórzęduość z W ęgram i sk łan ia  T p « , j j e .  u zaPa^ " a n i e  się r«ąd„ n i T J
O t a r .  GoPronlt, R o .b e r i kon tiM r. rs ą d o w , L H o - l . t . w ,  o p o .p o l i . . .  z  tej >-7 )  •

P e „ „ i  , 0  j  , parlam entu przedlitaw skiego widać, że i inne bardzo p d7PlO“ a tyczae. ’
niesieniom k t ó r e 3 a ł ^  w m I S l * S S E * ! * 1?'' W,1}aV P” V,y-1-?i^  "  W i*dnin odwleka<;* . T ,» d r 7 t  1 4  m arca. Dziś odbyła się manife* 
tyczy mniem anego postanowienia rządu ho'lender- P « a ' o p t L l T s o b o i 0 Z a ^ r z ^ r ?  p ^ e c h l ł^ o a  S t ' O ^ y c h "  W ? 3000 '’ osó°b* D a ł ^ s i ę ^ ł ^ . T J * 0’

dem włoskim a  domem Foulda i Towarzystwem  Gablenza’ i barona Raucha T*b T a !  * I św iadczył iż w tedv tvllin M ontpensier o-
k , . d „ o „ . p .  il.m ak iem  o . p r z .d . i  ddbr kofaW . L *  N. P . . .  w l M b o ^ P J X  IMIibp . . . u l  ^

P a r p i t  13 ( W .  pr. „ „ d . w „ .  . . b . . -  "*  - b"  U
a a rt. 1 ustaw y, tyczącej się góry, na której Preset w iedeńska dowiadujeiło . c , >iur.ta ‘ W i e d e ń 15 m arca, g o d z in a  2 p o  ooład

.lo l T ,0 « , d . r . |  u t .  2 o  o g r ó d ź .> r iy  | w ł M ^ I

b , ‘ k0m ,' j i  “  rrtjehy«d ii . l0 M j poilom  i.b , * k? 4„ j ‘0̂ ^  
ł u . .  *   . _  | stara  się sprow adzić spraw ę belgijską do należy- ‘ '— Londyn 124*— . —  Rrahvn 1 Ol .RA

7* ^ * o z e i l c I r a  12 m arca w nocy. Corresp. ita -1 tej m iary, przedstaw iając że nie nosi ona***.”. ? ” I B®k»t 5*83,
.na”  n 1 00081 ’ Żk ko“ '87 a “ '5 d*ynarodowa ma- bie żadnych zarodów mogąeyoh rodzić obawę i a- 

, ąca polecenie zbadać środki urządzenia bezpo- kichkolw iek groźniejszych zaw ikłań.

ondyn 124* Srebro 121*50

końcu tego mie-
I K u r t  p a p ie ró w  t  p im i i d e y .

H r a h ó w  .1® marca. 
Sreb. poi. sL *.* l^Ozł 

uowe obr. „
I Listy zast. poi. z kup.
I Banknoty poi. 100Łif.

Tak więc Towarzystwo, które (uie możua tego do- 
ayć często powtarzać) bez; grosza funduszu, przeci-. BMknoty p01. 1Włlt.

z dosyć znacznym długiem, przed siedmiu laty Buble ros.za 100 rsr. 
rozpoczęło współzawodnictwo a liczuemi zakładami! Talary pre, za lOOł&l, 
aaekuracyjnemi obcemi, od dawua w naszym kraju I ff“aku* Pr 160złr 
rozgoBzczonemi, nietylko z tśj konkurencji wyszło ao^ e aU8tr'
S T * * '  rasając jedno po drugiem z kraju1, lecz RapoleM .' 
miaio o a  wagę wystąpić do walki z temi zakładami I Półimporyały rosyjs, 
na wiaanem ich p0lU) w krajach, w których nie m o-| Listy gaho. uoweźk. 
gło iczyć na wstępie ani na zaufanie, ani na popar-J(łlSi •% 8tl*ra

^„ii, a i, ’r* Wo,4 i intrygami ze etrony współza- 

i na taka .k .i"  ,eCł 'ozwmęło swoje osyn-

L. fjz. z oałą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z. 

banku hipoteoz
notó  “  *tak4 »kalę, ^  ^ o r a T b i i Z z o n Xprzedmiotów i rozgał»zier - . ^  , ,  P y 2 Metaliki na w. a.
wiele innych T ow .r, J .  T Z e  8to,u“ków przeWy‘ 8z‘  “  ' 
austryackiem, przed wielu w J ° JU *  
łami założonych, a w końcu rozk " ' T *  • • ,  , i

glebie cztery nowe r*®w,1° 819 » wydało |
ae anaczmemi kapita- »

matytucye be* najmniejszego |

Pożyczka naród. 
Metaliki ua m. k.
Ob! ind. niż. Aust 

„ czeskie, 
węgiorak.

•  i t o i k .

żądają płacą
110 108
116 113
»4} 83

416 406
166 163
1881 181*
83) 82)
133) 121)
6 88 6 78
9 95 0 82
9 90 9 76
78* 77J
83) 81)

73) 73)
332) 381)
186) 133)
90 60 90 -
90 76 90 25

60 — 59 60
S3 10 63 -
56 70 66 20
93 60 91 60
93 — 93 —
79 _ 78 60
79 60 18 WJ

żądają

6{ Obi. lud.gahoyja. 71 50
» * buków. 71 50
f, , • » siedmg. 
Pożyczka głod. gaf.

74 -  
101 60

L U ty  zastawne.
®I Banku nar. losow. 100 70
G .G M oyjak ie  . . 7* 50
ą iW eg ie rsk . loa 
6j Boden Gr. austr.

93 — 
107 25

P oiyozki loteryjne.
Losy po t. * r. 1839 20 il 50

b > a 1864 94 -
« » » 1860 101 10
a r  .  1884
„ Como R en te .

124 90
34 —

„ Kredytowe . 170 —
„ żegl. par. na D. 
.  Ks. Esterhazy

97 50

„ Księoia 8al<n. 43 60
* .  „  Palfr. 37 _
# ks. Klary . .
„ hr. S t  Genois

38 —
34 —

, miasta Budy 
„ ks. Windiscng

38 50
13 -

,  tir, Waldsteio 35 —
„ lir, fŁegići? -sb 16 60
,  iia , , , 16 SO

piaoą

70 76 
70 90 
73 60 

101

100 60 
77 
93 50 

107

308 60 
93 60 

101 
134 70 
33 60 

169 50 
90 50

Kolei
»
*
0

42 60
36 —
37 60
33 
37 60 
23 60
34 60 
16
6 60

Akii. oank. i p rtęm . 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dum _

. Ferdynan. 
rządowej fr.-a. 
zachodniej o. BI. 
Pardubiokiej 
południowej 

ka. Rudolfa 300 fl. w, a. 
Galioyjakiej .

_ Ozerniow. . . 
O olig.pierwssdństw . 
Kol. uea. Elż, 6J za

— — 100fl.k.m. 
kr.pr). lOOfl.w, a,

„ (Emu. 1863) „
Kol. Rząd. SL 600 fr. 
& » » Emie 1867 ,  

Kol. połud. St. 600 fr. 
.  Bony 6» 1876-1876.

Kol,pól.C.F.100fl.k.in.
„ za  100 fl. w, a. 

f w sreb. 6} . „ „ 
KoLGłog. za 100 6 k m. 
Kol. zamiod. Czas, za 
3006 a, w. ar. 100 fl.w, a. 
Kol połud-pół-niem: 

a | — z* ioo a.
— MSIWS*

1 PMM
735 733
294 80 294 60
603 - 600
3286 3276

323 — 323 -
180 60 180 —
161 60 161 -
330 80 330 60
169 — 158 60
330 50 320 -
184 50 184 —

103 60 102 60
91 — 90 60
90 — 89 50

133 — 133 -
131 -- 130 -
113 — 113 75
336 - 236 —

93 76 93 35
91 - 90 50 I

107 76 107 35 I
—“  —w ------- I

s
90 76 90 351£
81 60

I
8 1 - 8  
94 76 i96 25

Kol.Gal.K.L.S006.w.a 
w srebrze 5 | za 100 

Kol.Gal.K.L. Einis. II 
Kol. Lw. Cz.po 3000. 
— (wsr.SJ za fl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. i.Sied. fl.300a. w. 
ka. Rudolfa po 309fl. 

— (wsr. 6* za fl. 100 
„ półn. ozes. po 300 f l .

.100m.k.

(w sr. SJzalOOfl.) 
Waluty.

dukat ną wagę 
*— obrąuzk.

*fl*k i sumą

99 60: 99 —
93 90 93 60

80 75 
87 76 
89 60

80 26 
; 67 36 

8 9 -

90 75 90 35

44 60 94 -

92 60
96 — 
91 60

101 _ 100 60

------- 16 76

6 86 
b 83
9 93*
10 35 
10 5 
13 46

6 83 
6 81
9 93*
10 36
10 -  
13 36

133 I  
123 -

131 75
131 75

Pruskie bilety k a s . .
żądają płacą

1 68) i  e s
ś w ó w  13 marca
D ukat holenderski . 6 79 5 73

* o e s a r u i . . . 
Półimperyał rosyjski

6 84
10 20

6 78 
10 5

Rnbel sreor. rosyjski 1 93 1 86
™ r pap 1 65) 1 64
Talar p ru sk i . . . . 1 83) 1 83)
Listy gal. b, kap. w. a. 77 76 77 30

0  „ tn. k. 81 65 81 16
Listy cast, bankn hip. *1 — 90 60
Obligi indem. b. knp. 71 35 70 86
6 | Poiyozka naród. — —
Ako. kol. gal. b. kup. 320 75 *19 60

„ lwów.- ozer. 
Akoye banku hip. gal.

186 60 184 60
87 — 85 50

W a r s a .  13 marca
Listy zast. 1 ser. rub. 88 44 £88 11

„ *„ 3 ser. „ "83 46 83 11
kupon „ 

L isty likwidao. „ 70 37
88* 

70 4
kupon „ 

Potyczka r. I8ea 162 -
1 13) 

160 -
„ r. 1866 „

Kolej wara*, wica. e
161 60 169 60
66 60

,  warsz hyd. 0 6» - — _
* w a m  terras- — _ 98 -

kSDAttiufi i WYDAWC*

M mtmvst M<tssbmlkmw«tiA  -

Pociąg* osobow e k o le ja c h  i e la m y c *  
od lOgo OeerwoG br, 9

• ń e k o ń s ą *
i «rakcu>ajo Wiednia. Wrocławia 7-10  rano; s .80 p-

~ J * , Z T T n a 'D*  1 W rodaw ia  o g o tk
Ł T w A ' l u ^ o 10*80  * * *  wie« 6r-

. W iednia  do K rakow a  1.L  rano; s.3u wleosór

u ”  » * "*  »»>=

* ^ 1 1  f t  a  do K ra ko w a  9 rano.
-. do K ra ko w a  6.40 wieezór
« M yetom a  do K rakow a  1 po południe

B F ra .pW feodU .i* .
K rakow a  «. W iednia  9.46 rano- T*a

W ^ w y  Mysłowic i Htcsatowy S ^ T w l S  
“  (  * ? i Pupołaania; 6.11 raao  * ^lu itk i  e . t t  w ieozći. *

i «  P-mmylla* Krakowa  4.48 p u  południu 
•lo jw o w a  * K ra ko w a  8.39 rano ; 8.86 w ie^s,- 

W tsdn .o  a M ruków *  *.»» rano, f.8¥ wieazd



CZAS z Wtorku 16 Marca 1869.

( \  u de ifan e)
(11-5-8 )T

Fosforan żelaza pana Leras, doktora umiejęt­
ności, w stanie cieczy je s t lekarstwem bardzo po- 
żądanem w leczeniu bladaczki, boleści żołądka, 
trudnego trawienia i braku krw i. D oktor Bernutz, 
lekarz szpitala de la  P itiś w Paryżu, zaświadcza 
jego zalety w wyrazach następujących: „Miałem 
sposobność przekonać się podczas leczenia pe­
wnej słabej, dotkniętej ciężką chorobę,— przeciw 
której ani żelazo odkwaszone przez wodoród, ani 
mlekan żelaza, ani pigułki Vallet’a, ani wody Spa 
i Passy  dobrego skutku sprawić nie zdołały— że 
Fosforan zelaza pana Leras żołądek je j i znieść 
był w stanie, i skutek jak  najpożądańszy okazał

Ogłoszenie licytacyi.
L. 193 _________

Na mocy rozporządzenia W ysokiego 
W ydziału krajowego z dnia 3  b. n ., do 
L. 2 392 , Dyrekcya Szpitali podaje do po­
wszechne; w iadom ości, iż w dniu 22  
Marca r, b. o godzinie 10 przed połu­
dniem, w Kancelaryi Szpitali Sw. Łaza­
rza, przeprowadzoną zostanie publiczna 
ustna licytaeya sprzedaży drugiego wrę­
bu lasu w Rączny, w przestrzeni m or­
gów 17, sążni kwadr. 1 .085 , a to od  ce ­
ny 1 .539  złr. 70  c. w. a.

Chęć kupna mający złożyć winien 
wadyum w kwocie 154  złr. w. a.

Do rozpoczęcia ustnej licytacyi, mo­
żna składać oferty opieczętowane z do­
łączeniem wadyum.

W arunk i licytacyi znajdują się w Za­
rządzie Szpitala rzeczonego do przej­
rzenia. (515- 3)

Z  Dyrekcyi S zp ita li 8 . Ł a ta n a  i  8 . Ducha.

Kraków dnia 8 Marca 1 8 6 9 .

Ogłoszenie licytacyi.
N. 106 ................. ...
Na dniu 31 Marca 1 8 6 9  r. odbędzie 

się w biórze wydziału Rady powiatowej 
W ielickiej publiczna licytacya za pomo­
cą pisemnych ofert w  minus, na do­
stawę 2 4 5  pryzm szutru i uskutecznie­
nie niektórych robót konserwacyjnych 
na drodze powiatowej Wielicko-Gdow- 
skiej. Warunki licytacyjne, kosztorysy i 
cenniki oddających się w przedsiębiorstwo 
robót, mogą być każdodziennie w godzi­
nach urzędowych w biórze Wydziału 
przejrzane. Oferty tylko do godziny 12 
w południe, na dniu 31 Marca b. r. 
przyjmowane będą, później wniesione, 
nie zostaną uwzględnione.

Z  W ydziału R a d y  powiatowej W ielickiej.

Wieliczka dnia 6go Marca 1 8 6 9  r.
(505-3)

Das
Oestcrreich a l t e s t o  

4 S i J f  Beaton lionom m ó gtolieado

^  I. (i A n n o n c e n - B u r e c i u
d a

A . O p p c liK , T7ien, W ollzeile 22
(1853 gogriludet)

‘••cmpflchlt slfeh z a r  U ehernahm e von A nnoncen und 
R e d  am en iu alle Jo n ra a lo  der W olt. 

D u rch  den zahlreiohen, von J a h r  zu J a h r  sich 
a t e i f j o r n d e n  Z usprucli, do.i*cm sich  o b ija  F irm a  

c rfre u t, u u d  den  U ieduroh bew irk ton  s t a r k o n  
V erkehr iat diesolbe in der Lago, deu P. T 

In ie ro n ten  groastm ógllcliste Vor- 
thello  Jbieteu za

Uebt d&sselbo je tle r woliero a ^  
A upruisuug.

-U -

Z zaręczeniem prawdziwości.
P rzy jęty  pizez cesarskie, k ró lew skie 1 kzląźęoe 

dw ory!
Zaszczycony przez przywileje, patents i medale.

FA TF.

©r L. ®i»l?181J]S»<A

SPIRITUS KORONNY.
(Quintessence d 'Eaa de Co­

logne).
Oryg. flaszeczka złr. 1 '25 

i po 75 cent.
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako  

nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale 
także jako  znakomity środek lekareki oży­
wiający i wzmacniający siły żywotne.

(B)w> ®j(J*

Mydło ziołowe.
BORCHARDTS

do upiększenia i poprawienia płci, 
wypróbowany środek na.wszelkie 
n ie c z y s to ś c i  skórne, używane 
z wielki) korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 43 kr. —  8

l > r a  H e r i i i g u i e r a

Roślinny środek
do farbowania włosów,

(kom pletny w  puzderku z szczot, 
kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbowaćjtrwale 
tak zarost głowy i brody, jako  tć i i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(p ra f .  (g)ro y m d O S

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, je s t wyj 
próbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. _ W  oryginaln. paczkach po 50 c„—

Ba*# .,
Roślinny środek do 

farbowania włosów,
,r flakonach na dłuższy użytek 

wystarczających, po 1 złr., 
składający się z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie­
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak  przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

ito iacR  (£fl® U toaufta iim fflipd l

P a s ta  do zęb ó w ,
w */, i V j i  paczkach; po 70 

i 35 cent
Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania 
i czyszczenia zębów i dziąseł — 
przyczynia się równocześnie do na _ 
dania dobroczynnćj świeżośei ustom i 

niebieniu.

Balsam iczne Mydło oliwne,
jako  środek do codziennego umywania łago­
dnie działający, może być poleconym ja k  naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najde-

likatniejszćj. __
Paczka oryginalna 35 centów. —

Kr. F izy k a  obwod.

6§D<&(hQ

Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części 
składowych z najszczególniej­

szych i najodpowiedniejszych soków zioło­
wych i roślinnych uznane, jak o  w y p r ó b o ­
w a n y  środek domowy na kataralną chryp­

kę, drapanie w szyi, ząflegmienie itp. 
Orygmnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a.

a**-

S z p a ra g o w e  sad zo n k i
E r f o r t s k i e  o lb rz y m ie , '

lOOszt. 3  letnich, bardzo silnych złr. 1 ’50 
1 0 0  „  2  „ „ „  „ 1

dostać można w Ogrodzie
JE - M e y e r a  w  K r a k o w i e ,

folwark „Bajwor* na Kazimierzu. 
Przy odsyłaniu, zapakowanie najtańsze. 

__________________ (633)__________________

Tylko 3 1- złr. w. a.
kosztuje [u podpisanego 1 oryginalny Los 
(nie P rom esa) —  1 złr. 75  cent. połowa 

oryginalnego losu,
na nowe przez miasto poręczone

wielkie Hamburskie losowanie rządowe,
n a  którem  ty lko w ygrane wyciągnięte bę­

dą w ogólnej kwocie

3 Milionów 205.000 Marków,
a mianowicie Marków:

350.000, 150.000, 100.000, 50.000,
30.000, 35.000 3 po 30.000, 3 po 
■5.000, 3 po 13.000, 1 na 11,000 
3 po 1.000, 3 po 8.000, 3 po 0.000, 
5 po 5.000, 1 na 1.000, 11 po 3.000, 
■ 05 po 3.000, O po 1.500, O po 1.300, 
150 po 1.000, 300 po 500, O po 300,

331 po 300, 10.000 po HO It. d.
R ó w n ie ż  są do n a b y c ia  % -losy po złr.1-75.
C iągnienie rozpoczyna się ! 4 g o  K w i e t ­

n i a  p. b .
U rzędow e wykazy ciągnień i wygrane 

w srebre, p rzesy łają  się szybko po cią­
gnieniu. (620 -1-6)

Ł askaw e bezpośrednie polecenia o p a­
trzone gotów ką, w ypełniają się szybko i 
tajemniczo, naw et w najodleglejsze okolice.

Nathan H orwitz,
B ankier v* Hamburgu.

iw iu rs kory Chiny,
najlepszćj k o ry  Chiny i 

oniejącyoh na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w-opie- 
czętowanycn i w szkle ostęplowa- 

nych flaszeczkach po 85  o.)

D r a  Hartunga

POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnieni 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)
W ^ l s s y s t k l e  wyż przytoesene przedmioty, 

stwierdzane iwami ebwalabnaml wtasno- 
iolamł, ipriadają 

pod zaręczeniem tożsam ości
wyłącznie tylko następujące firmy: 

w KRAKOW IE jedynie: 
p . W’, Iledyk  a p t. i p . Józef Jahn

następnie:
w Biała] p. Leopold Schwanzer, w Bełzie p
A. W . G rot — w Barazciewla p. A. Niemcze- 
wski i Sp.— w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. 
Franciszek Gomoliński ap.'-— w Brzeiaaaoh p.
B. Fadenhecht, — w Baezaoia p. A ^K ercel i 
Popowicz— w Bsohai p. Paweł Niedzielski — 
w Ciarnlsweaoh pp. Ig. Schnirch i p. I. Sze-

fierski księgarz — w Drahabyaiy p. J .  Rosen- 
eim, — w fiorlioaoh p. W alery Kogawski ap. 

w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie 
p. Alojzy Muszyński,—,w Jarosławia p. Rohm 
aptek. — w Jassaoh p. Michał Neumann, — 
w loiamyl p. Joel Adlerstein, — w krośnie p, 
Ant. Krzysztoforski — we Lwowie pp. J . F. 
Kleina wdowa p. Zygm. Rucker apt., p. F ry­
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przed­
tem Laneri i p. P iotr Mikolasćh,— w Lliku p: 
Robert Barański, — w lanaitariy ikaoh  p. J (. 
Lipschiitz — w Wknllńcaoh p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w Myiionioaob p. F. Sendler— 
w lewym-Targu pan Karol Laur, — w lewym

mann, — w l a w ie  Buskie] p. Jan  Distl apt. 
w I z e u o w lo  p. Ign. Schaitter i Sp. — w 8a- 
d o g ir ie  p. A. St. Bursa, — w Sanoka p. Jan  
Zarewicz, — Samborze pan Antoni Kromer, — 
w Sędziszow ie p. Jan  Kownacki, — w s try ju  
p. J . Germann apt. — w Skalaolo p. T. Dziem 
bowski — w Bokaln p. A. W. G ro t,— w Sta 
n liław o w ie  p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Toma nek), — w Soroolo pan J . Dempniak, — 
w Suczaw ie p. I. Szegierski księgarz— w T ar­
nowie p. W. T. A. W ielogórski 1 p. Henr. Koy, 
— Tarnopola p. A. Morawetz i p. Wal. Stachie- 
wicz, — w W adowloaoh p. F. Foltin, — w Za 
lo izezykacb  p. Jó ze f Kodrębski, — w Żółkw i 
p. Resie Barbag, — w Żuraw nlo p. W ładysław 
Postępski. (G6-6-»)T

Ges. król. wyłącznie

p r a w d z i w y

sm aczny olej

Losów Kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się

i T d n i a  l  K w i e t n i a  1 S 6 9  r . / V G
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHM AYER i F
w  K R A K O W I E .

Rządca dóbr,
hecnie znaczne dobra, p o s z u k u j e  
p o s a d y  od Sw. Jan a  r. b. (53 1 -J-3 ) 

Bliższa wiadomos'c u p. J a n i c k i e g a  
irzy ulicy Sławkowskiej po.1 L. 265 .

(5 0 2 -3 -8 )

Zakład. Malarstwa deRoraoy.jnego,

ZAKŁAD MALARSTWA DEKORACYJNEGO
w K R A K  O lf  P E  * 11

przy ulicy M ikołajskiej p o d  L. 1
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Śzanowną Publiczność, iż podejmuje się 

malowania wnętfzów kościelnych, 
odpowiednio przepisom sztuki. — Maluje rótónieź salony, na żądanie upiększa ta ­
kowe rzeźbą plastycznie odciskaną, zdobną pozłacaniem lub kolorami, stóśownie 
do harmonii i stylu salonu. — Przyjmuje zarazem zamówienia na malowania rozmaitych 
szyldów. jjESP Wszelkie laltlernlcse roboty kościelne I salonowe z na­
śladowaniem z-f oj u drzewa lubjiyt marmurowych wykonywa w sposób nad­
zwyczaj do natury zbliżony. — Różnego rodzaju bronzowaitla! 1 pozłacania 
kościelne i salonowe, na drzewie lub naf murze, jak  najczyściej 
\  j.. podpisanego wychodzą.
g y '  Kształcenie s.ę w tutejszej Szkole Sztuk pięknych i kilkuletni pobyt za granicą 

po miastach słynnych sztuką, uzdolniły podpisanego w tym r o d z a j u  malarstwa.
F ra n ciszek  M atzke ,

(435-3-3)    Malara dekoracyjny.

u p r z y w i l e j o w a n y

b e z w o n n y

trannwątrob
(L eberthran-Oe 1).

Ten jed y n y  c. k. w yłącznym  przyw ilejem , więcej niż od trzynastu  la t istnie 
jącym , zastrzeżony Olej z tranu  wątrobiego, którego natu ra lny  sk ład  i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i p łuc, niemniej przeciw  szkrofułom , g ru ­
czołom i w yrzutom  skórnym , p rzez ciągłe próby, tak  w ogólnym  S zpita lu , jak o  też 
w inszych publicznych i pryw atnych Zakładach leczniczych w W iedniu, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-krajow ych, bezprzecznie dowiedzioną została a k tóry  na przytoczone choro 
jy  od daw na ju ż  jako  najw yborniejszy środek uznany  został, odznacza się po 
m iędzy wszystkiemi w handlu  znacbodzącem i się tranam i wątrobowemi, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjem ny smak, ale szczególnie, że wolnym jes t od 
wszelkich sm rodliwych, w stręt w zbudzających składników , a tem samem łatw ym  
jest do zażyw ania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego praw dziw ego O leju  tranow ego z wą­
troby miętusowej wystawione p rzez  profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzen ia  i ’są częściowo um ieszczone w prospekcie dodawanym  do każdej flaszki.

Jed n a  butelka (tró jkątna z białego szkła, z odlanym  napisem , b iałą  cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. W  i l h e l m  M d C ig e r ,

w W iedniu I, Backerstrasse Nr. 12 
(263-7) (daw niej iettrhuly et C,

W  G alicyi i Bokowinie i u trzym ują (Składy firmy c. k. uprzywilejowanego praw ­
dziwego bezwonnego i sm acznego Oleju z tranu  w ątroby miętusowej, następujące: 

w K R A K O W IE : a p t  VI. Satvicxeivsleiego i H andel p. / .  JlT. W al 
tera  — we Lwowie ap teka p. Z. Ruckera  —  w Tarnow ie Sara  W otff w Bu 
czaczu S te f. Kernel —  w Crerniowcach J . Weiss i W ilh. A lth  —- w K ołom yi M. 
Bolchower, Sam . H errm ann, D awid Kram er.— w Kossowie K am il M ordko— w Mo 
nagterzyskach J . Lipschiitz  —  w Nowym S ączu 8 . Lich,tmann —  w Oświęcimiu L. 
Grzasieki — w Suczawie B racia  Józefouńcze  — w Zaleszczykach Jó ze f Kodrębski.

VMa a
W ielkie zniżenie

c e n

Austryacklen

p o ł o w ę

Nieodwołalna w y p rz e d a ż .__
ceny n a jw jf^ ze j w Państw ie Austryacklerjn istniejącej 

c. k. wyłącznie uprzywilejowanej
Fabryki Płótna I gotowej bielizny

w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. 11, hn Gunkl-H ausc.
Oddawna nie zrobiła żadna wyprzedaż takiego znaczenia ja k  wielka częściowa wy­

przedaż e. U. wyłącz, upriyw. Fabryki aa Tuchlauben Kr ■ ■ • Faktem jest, 
że więcej ja k  30,000 satuk wytwornej ffotowej męzkiej i damskiej bielizny
w każdej wielkości za połowę wartości je s t sprzedawaną. Dla większej w y g o d y  publiczności 
przesyłają się za pobraniem należytości na żądanie do wszystkich m iast okazy wszelkich żą­
danych okazów bielizny, płócien, chustek do nosa, nakrycia stołowego, a  za niezatrzymanę 
zwraca się natychmiast pieniądze pocztą. Sprzzdaż rozpoczęła się we ś r o d ę  7 l u t e g o  i 
trwać będzie jak  długo zapas wystarczy.
Koszule płócienne męzkie zwykłe złr. V7>', 2 1/,, a-80, 3, z cienkiego krajowego lub rumbur. 

płótna 3 1/ , ,  4 1/,,  5 '/„  najoieńsze płócienne lub batystowe
ftowanemi gorsami złr. o '/,. 7 '/ , ,  8 do 10.

kosz. złr. u1/,, 7 ‘/j do 9 z ha-

Kozzule szirtingowe białe gors w zakładki złr. 1-80, 2, 3 '/,, 2-80, angiel. szirting. złr. 3 ,3 '/, 
ang. biał. kosz. bal. z płóo. gors. ozd. zakł. proste lub ukośne najn. deseń złr. 4 1/, 5 1,

Koszule kolorowe niewypier. złr. I-to , 1-86,2 30 ang. kol, kosz, szirt. Nouveajutes złr. 2-80,3, 3 ‘/3aut'
aneKoszule damskie zwykłe płócienne złr. 1'tO, 2-80, ładnie haftowane złr. 3, 3 ,  4-8>»,

z cienkiego płótna wytworne z koronkami i haftami złr. 5 '/,, 7 do 10. Koszule płócienne 
nocne z długiemi rękawami kołnierz, i mankiet. 3 '/a. 4 '/,, haftowane złr. 5 ‘/ , .  7 do P.

Gorsety nocne złr. i'5i>, 1-80 i 2 \ .  Gorsety damskie z haftami złr. 2-80, 3 '/, do 4 ‘/„ b a rd z o  
cienkie batystowe gorsety złr. 6 '/,. 8 '/, do #. Peniory z szer. i zamknięt. rękawami żłf.‘ 
3 '/,. 5 '/,, 1'L. M ajtki damskie z cienkiego perkalu złr. I  SO, 1-80, 2, z haftumi złr. 
2'80, 3 1/,. K aftaniki z barchanu lub cienkiego szirtingu złr. 3 '/,, 4 '/„  bardzo cienkie 
spódnice z potrzeb. 5 '/,, 6 '/,, 7 '/,. Czepki nocne z najcien. płótna haft. złr. 1.50,1-80, 3 2-50.

Chustki do nosa płócienne damskie lub męzkie '/, tuzina 80 kra. złr. 1, 1-50, 1-80, bardzo 
cienkie chustki do nosa złr. 2 '/,, 2-80, 3 do 4 '/ , ,  Batystowe złr. 2, 2 '/,, 3 '/,. 4 '/, do 5 
Chustki batystowe chińskie ze szlakami '/, tuzina 2 1/, do 3 złr.

Sztuka 48 łokci płótna */, szer. złr. 17 '/,, 19 do 2 1 . i sztuka 50 łokci bar. cien. */4 szer. złr 
23, 25, 27, do 31. 1 sztuka fcO łokci najcieńszej weby batyst, złr. 35, 37 do 43. 1 sztuka 
30 łokci płótna domowego ręczńe prędziwa] złr. 9, 10'/, do 11, blałć cienkie perkale 
łokci 25, 30 do 35 kr. bardzo cienki. (357-3-12)

Nakrycie na 6 osób, Obrus z odpowiedniemi serwetami złr. 5, 7 adamaszkowe złr. 9 do 
11. Na 12 osób z 12 serwetami złr. 10 do 13. z adamaszku atłas. złr. 20 do 28. Ser- 
wetki na 6 osób płóc. złr. 1-80 do 3 1/ , .  Serwety lub ręezniki złr l 1/ ,  -  3 1/ ,  pół tuzina 
P rzy odbiorze towarów za 60 złr. dodaje się bezpłatnie nakrycie stbłowe na 12 osób.' 

P rzy  zamówieniach koszul męzkich dodać należy miarę szerokości szyi.

, A d r e § !  Central-Depot der k. k. amchl. priv. Leinen-Wasche-Fabrik 
Tuchlauben Nr. l i .

i l l

Kuiy na Okowitę,
od 150 do 1.500 garncy objętości, 
wyrabia z najlepszego drzewa że­

lazem Okute (529-2-3)
E d .  M a z a ł .

Bednarz w K r a k o w i e ,  
ulica Długa pod L. 19.

Tam że w nowo wystawionej realności, 
p rzy  ulicy K arm elickiej pod L . 143, je s t 
do w ynajęcia pierwsze Piętro* sk ła­
dające się z 5 Pokoi i K uchni wraz z S ta j­
nią i Piw nicą —  niemniej je s t do sp rze­
dania R e & l n o ś c  z pięknym  obszernym  
O grodem ,',w  cełości lub częściowo.

S 5  2 ® k ś . S 4 , ó

O rZ.̂ 4 O _ -NJ W*c8 ® ^  ® O O ^

®  S -S 5 .-:'a  spfe-o "S 2Ife -S-s S^-®2 'a g.^  I ’ o P S - ’ s S '

S

Spe c j a ł y !
Najwyborniejsze

Cygara
z p i e r w s z y c h  f a b r y k

Hawańskich.
jako to: Partagas, II. ITpmann, Ca­
banas, Flor de Cuba it. p. Niemniej ■ 
doskonałe Cygara z amerykańskich ,1 
i zachodnio-indyjskich liści. 100 sztuk od' 1 

od 2 złr. 60 cent. i wyżej. 
1’rawdilwe turechie, syryjskie 

i amerykańskie

T TT OM IB
krajane i w liściach.

H T  W y b o r i i c ^ f

Papierosy,.
Tytonie do Papierosów itp.

© ^"P raw dziw ość  i oryginalność pocho­
dzenia poręczona. Cenniki bezpłatnie. . Z a - J  
mówienia za pobraniem. (3 3 7 -6 ). 1

K k ł m l :  „K k. Commissions- Lager i.j 
von Tabak- und Cigarren-Specialitaeten- 

Wien, Cłraben 85.“

i

Drożdże prasowane
z fabryki pp. M ailtnerÓ W  W Wiedniu,
Utórę są aż nadto zaane jak o  najlepsze w 
cąłem  P ań stw ie  Aijstryackiem, nadchodzą 
codziennie św ieże  do K rakow a, jedynie 
do H and lu  F a n a  N a g ła ,  przy u- 
licy S zew sk ie j.—  W tymże Handlu ta ld e  

dpstać moźpa w yborow ych

Ogórków marynowanych
Q530-1-3)

c. k. W yrobiji Trzewi­
ków wojskowych,

z n a j d ą  S z e w c y  s t a ł e  z a ­
t r u d n i e n i e .  (4 3 1 -3 ) 

Kazimierz, ulica W ałowa pod L. 5 3 8 .

I - v  P rp^f

na chustkę do nosa.
R igaud et Comp. w P a r y ż u ,

45, rue R ichelieu.
Te obydwa pacbnidła, które do Europy 

wprowadzamy, gdzie sobie szybko wzglę­
dy zjednały, wyrabiane są z essencyi ro ­
śliny Unona oaoratissima, k tórą każemy 
destyllować na wyspach Filipińskich. Za­
pach ich je s t nieznanej dotąd delikatności 
i o wiele przewyższa E kstrak t Jockey- 
Club, Violette it.p. K to chce je  mieć czy­
ste i z pierwszej rę k i, niech nabywa wy­
roby naszego domu. ( ś l - 6 )

Jeneralny  S k ład  dla W iednia  i ca­
łej austryackiej m onarchii do sp rze­
daży hurtow nej u p. Ig-. K r e b s a ,  

Wollzeile N r. 1— 3. r '
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna — we Lwowie u p. R. Schw arza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno - 
polu, u p. Dra Ruchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

GRIMAULT e t 0*7 A p te k a rz y

SK U T L C Z N IE JSZ Y *S K O D E K  OD 
T R A N U  W IE L O R Y B IE G O

Środek ten zaw iera jo d  w ścisfóm p o ­
łączeniu z sokiem roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jak im i s ą : chrzan, rzeżucha i t. p., 
k tórych skuteczność je s t powszechnie zna­
ną, a w których to  jo d  znajduje aię w 
stanie naturalnym . Z tego to w łaśnie w zglę. 
du zastępuje on tran  ryb i, którego smak 
je s t nieznośny i trudny  do traw ienia. Nie 
oceniony je s t w leczeniu dzieci cierpiących 
na lym fa tyzm , krzyw ienie się kości pacie 
rzowej, przeciw nabrzmieniu gruczołów  
szyi, strupów na głowie i obliczu. T on iez  
ny i czyszący zarazem  w zbudza apetyt, 
uła tw ia  trawienie, powraca tkanjcom ciała  
ich jędrnoió  natura ną-, przepisuje się czę 
sto przez lekarzy w początkach suchót. 

D ostać m ożna w Krakow ie w ąpj)ękaęb
p p . Brunona Miczy R ed yką ; weiczyńskiego i ___ __
Lwowie w aptekach pp. Piotra M ikolasza , 
B erlinera  i Rukera\ w Brodach w aptece 
p. Franzosa ; w Rzeszow ie w apteęę p. 
S za itte ra ; w P radze  w S kładzie m ąter- 
aptecz. p. V sze teczk i; w Wiedjnj,u u pp

( I I  13 25)TRaabe  i R ód tr.

Handel korzeni i Win 
J A N A  F E J K A

w K rakowie,
przy ulicy Fioryańskiej Ner 5 3 0 , 

sprzedaje ze znanej produkcyi 
w W ę g - r z y n o w i c a c l t

N A S  I O N A:
Buraków pastewnych żółtych w 

połow ie po nad ziemią rosnących (tak 
zw anych buraków  wrocławskich Polla) 
korzec zw yczajny po 24 złr. w. a. i 
w tym stosunku na ćw ierci; w m niej­
szych ilościach fun t w. w. po 50 kr. 

Nasiuna kapusty głow iastej najcel­
niejszych gatunków : Centnarowej, 
Brunszwicklej z niebieskiemi ż y ł­
kam i i Cesarskiej z wysokiemi gło­
wami łu t w. w. p o  25 cent. — i ro z ­
maite- inne Nasiona w najlepszych ga­
tunkach. (361-5-7)
Zam ówienia zamiejscowa z dokładnym  

«(Jrg8pip.,?ftłfltwUją się natychm iast.

awiadamia się niniejszem Szano- 
ch Amatorów Ogrodnictwa, ii

NDLU NASION 
rolniczo-ogrodowych 

Edm unda Sto iza ,
w KRAKOW IE 

przy Placu N. Maryi Panny,
nadszedł

wielki transport Nasion kwia- 
towych ,  warzywnych i tto ilin  

pastewnych ,
za których jakość i świeżość podpisany 

zaręcza. (705-1-)
Edmund Stal z.

W miejsce sprzedanego
„Golden Capa,66

sprowadzono z K or o p c a  znanego już 
dobrze w kraju Ogiera

„Polish Touchstona,“
maści gniadej, miary 16 ł/4, którego z An­
glii jako, żrębię przy matce sprowadził 
Wny Antoni Mysłowski, pochodzącego od 
sławnego ogiera w Anglii „Touchstone"' 
i „W hite R o s e /  od „Bay M iddleton" 
i „Rose B ian ca / (A. G. B . _ Vol. IV. 
P ag . 2 5 1 ). Stanowić będzie w Ń l l l i C I  -  
d z a c y  za opłatą 3 9  z ł r .  w.

r-5  (459-3 )
a.

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
ogi-odpwejFom ■ S. Zaręczenie.
p y ,W ę ż e ,W m -^ ^  W lT l .  Ulustrowane
dra, U b i ó r c e n n i k i  bez-
dla s tr s iy jf , M i w i a u s t  \  płatnie
°Sn,0~Fo ‘ poczta«  Wiedniu, y

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15, 
gegenttber dem Augarten

i #CowfT(>riJxyTrr/\f if? o r i y n K i  f a t w . r f - r  • o . - . v e i l o ' ! ' '  " '  ‘v

S k ł a d  f a b r y c z n y  

towarów piankowych i bursztynowych
K arola  Kobera  w W ledulu,

S t a d ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 34,
utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków Fajek pianko­
wych z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okuciami 
srebrbemi od 5 do 20 złr. — prawdziwe piankowe Cygarniczki 
od cńt. 20 do złr. 150, takież z rzeźbami i futerałem^ z kością 
słoniową i bursztynem od 2 do 15 złr. patentowane Fajk‘i 
do nakładania ź tyłu po 4 złr. wjd. aust.— prawdziwe tureckie

^ ____  ̂ wiśniowe od 1 do 25 iłr. — również wielki wybór wszelkich przyborów fajczar-
skich. — iMT* Polecenia zamiejscowe uskuteczniają się szybko za pobraniem należytości 
pocztą. — Rysunki i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie. (4S-11-JT

l i r o o c i

W aptece P* Hogg na ulicy Castiglione N* 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka), 

— ze świeżej wątroby stokfiszu

r  . o  © o  ^  
^  J 'k 'O  O fi pM ^
Qu*» . c6* efi n

A ‘S' ę

przeciw : słabościom płucowym, reumatyzmem, skrofu­
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom,

«» . «#< ® re= -S ,-l M  konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieicze-
■Jj "  ^  ,o  — ‘g  5 , ^  W n iu  i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.
s  ^  o ^  ^  ^  -s’s  ^  W yciągi z Raportu czytanego w paryzklej akademii 

medycznej dnia 23. Grudnia 18S4.
1® Maturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 

prawie bezbarwny.
1* Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
I s Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° T ran zwyczajnie sprzedawany jeat brunatny nicprzy- 

flakonach i pólflakonacb formatu obocznie przedstawionego 
W Paryżu u P* H ogg; w Królestwie, w Warszawie, w 
W  Krakowie w aptece P* Bruno Miczyóskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu

Cd s V § * g '
2 - .  

(3 T3 'O

E -s 5  o  "

o-a S js -o

po 8 i po
Składzie

jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le  źle 
jest przygotowany albo też le  wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS 4'Arallon.) 
Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
T ran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

|  dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak  zwyczajnie 
■' sprzedawane w handlu trany ciem no-brunatne jak ró ­

wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 
Sprzedaje się on nie inaczej jak we trzechściennych 

4 franki.
maleryałów aptecznych P® Gallego.

P* Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki.

C*cionkami D rukarni „C zasu4* W- Kirchmayera. R z|dzca Drukarni; Józef Łakociński.


